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ZIENNIK NARODOWY
PE-TE-HA P i o t r k ó w  T r y b . ,  ul. T o r u ń s k a  1. 

Telefon 14.96.
POLECA NA SEZON LETNI PO CENACH NAJNIŻSZYCH: rakiety i piłki tenisowe, oraz wszelki sprzęt sportowy. 

Węże do polewania ulic — gnmowe i parciane.

nFĄŃSTWO z a r a b ia  na Pol- 
j?leJ Akademji Umiejętności... Ta- 
, rewelacyjny wniosek wypływa z 
J*och liczb: 144.680 zł. — to su- 
„i. Podatków zapłaconych w roku 
Srgłym  przez P.A.U., 112.500 zł., 

państwowych nalo

Ш 5  V , t - 7  ш г / ą ;
Sejm złożył hołd pośmiertny ś. p. marszałkowi Carowi

Uroczyste posiedzenie Sejmu, po-j wicemarszałek stw ierdził, że wy
święcone oddaniu pośmiertnego hoł gasł mandat poselski ś. p. marszał-

h suma dotacyj 
ê z Akademji.

j«Zysk“ państwa wynosi dokła- 
JrJ*e 32.180 zł. Taka jest efefctyw- 

i strata poniesiona przez najwyż- 
JPJ instytucję naukowa w kra ju , 
j a t a  poniesiona przez polska Itul- 
4  i naukę.
^.Akademja ma własny majątek, 
j$ c  musi płacić podatki, ale nie 
Ш' Pfzecież przedsiębiorstwo, 
j^Çzone na zysk. Zadaniem Aka- 
jPUi jest popieranie rozwoju pol- 
J ? J  wiedzy, myśli i pracy nauko- 
ä Л Jeś li na ten cel brak środków,

. j est w istocie, elementarnym 
Zawiązkiem państwa jest dostar- 

Akademji funduszów. Tym cza- 
* państwo na Akademji zarabia.

i^ ie żn e ^ ęc e  'po^wszystko^co 'fest ^chaetzel wygłosił przemowie- je  się przekonanie, że na dzisiej
J^ szym  'k ra ju , wszystko chce za- -г « « » «» »  — ь —< -------- л -  ----------------------j — ---------

dla siebie, chce nawet „or- 
njp lzować“ kulturę. A równocześ- 
h I Akademji Umiejętności ścią- 
L N a tk i .  „zarabia“ na je j  docho- 

umniejsza fundusze, przezna- 
na rozwój polskiej wiedzy i

Rad.

du ś. p. marszałkowi Carowi, odby
ło się wczoraj popołudniu. Posło
wie przybyli bardzo licznie, w ciem
nych okryciach, na ławach rządo
wych zasiadł gabinet w komplecie.

Na galerjach  znaczna ilość publi
czności, w jednej z lóż zasiadła 
wdowa po ś. p. marszałku Carze. 
Na fotelu marszałkowskim ułożono 
wieniec z szarfam i, przepasanemi 
krepą.

Wśród głębokiej ciszy wicemarsza

ka Cara, na sa li zapanowała k ilku
minutowa cisza.

Po przemówieniu wicemarszałka 
Schaetzla posiedzenie Sejmu odro
czone zostało na znak żałoby do 
dziś( środa), godz. 10 przed połu
dniem. Na porządku dziennym dzi
siejszego posiedzenia f igu ru je  ty l
ko jeden punkt:

— wybór marszałka Sejmu.
X

W kolach politycznych utrzymu-

nie, sławiące zasługi i pamięć ś.p. 
marszałka Cara. Mowa wicemarszał

szem posiedzeniu zgłoszony będzie 
tylko jeden kandydat na marszałka

ka Schaetzla trwała około 20 mi- Sejmu i że tym kandydatem będzie 
nut. Kiedy na koniec przemówienia płk. W alery Sławek.

Na wypadek, gdyby płk. Sławek 
z jak ichś nie dających się przewi
dzieć względów coinął zgodę na 
zgłoszenie swej kandydatury, wcho 
dzić mogłoby poważnie w  rachubę 
tylko nazwisko wicemarszałka Ta
deusza Schaetzla.

Opinja kół poselskich i politycz
nych je s t w tej mierze niemal jedno 
lita .

Przemówienia, jak ie  wygłoszono 
wczoraj nad otwartą mogiłą ś. p. 
marszałka Cara, sławiły Zmarłego 
jako współautora i współtwórcę u- 
staw y konstytucyjnej i sejmowej 
ordynacji wyborczej. Na cmentarzu 
był i nad grobem przyjaciela prze
mawiał płk. Sławek, w łaściwy twór

\-JlE MOŻNA DŁUGO I BEZKAR 
Kr. łamać praw ekonomicznych. 
V, ^edział to już raz dr. Schacht

basowe przeniesienia nauczycieli
Alarmujące wieści z województw wschodnich

W W arszawie otrzymano od nau 
czycieli szkół powszechnych w wo

ne innych jeszcze czynników.
Takie masowe przeniesienia od-

jewództw <ch wschodnich alarm ują : b ija ją  się ujemhïe , na normalnym 
ce wieści. | biegu życia szkolnego i wywołują

tf1.. obecnie „cudotwórca“ Według tych inform acyj, starosto-' niepotrzebne w strząsy w życiu

Wspomnianej już dzisia j mowie 
l ż o n e j  swego czasu w Essen, 
tjJJwuza to obecnie „cudotwórca“
j|ÿ f o wane m ' ̂ Jo ' iirzę dnttröw* Bank u * w ,ojew? d°w ie w ystąp ili z wnio szkolnictwa. Równocześnie k ilkaset
W skiem do władz szkolnych o prze- rodzin nauczycielskich naraża się
fj'4Powiada więc stanowczo dr. n iesien ie k ilkuset nauczycieli. W | na w ielkie stra ty  m aterjalne i mo- 
fjj H£ht odwrót od polityki infla- najbliższym czasie oczekiwana je s t jr a ln e  oraz obciąża się niepotrzeb- 

która pożarła o- druga i trzecia serja  wniosków с 
P— niesienie „ .„ ezyc ie li ,n  i 4 d ,

»C!0wy; prezydent Banku Rzeszy 
w i?szcza nawrót do klasycznych 
i^ sow  finansowych, jakiem i sa e-

o , nie budżet państwa wydatkam i na 
przeniesienie.

W kołach nauczycielskich wska
zują, że w szkolnictwie powszech- 
nem utworzono dotychczas tylko 
1.700 nowych etatów nauczyciel
skich, chociaż hudżet państwa na 
rok 193S-39 przewiduje w szkolnic
tw ie 4.000 nowych etatów. Istnie
je  nadzieja, że nowe etaty utwo
rzone zoetana z nowym rokiem szkol 
nym.

w # » « »  nawrót do klasycznych
in *1"  "  ....................
■f  __ _____
0 ' e pożyczek państwowych/ Pa- 

zamówień państwowych 
nie znajduje łaski w oczach 

He ^chachta : sa one uwarunkowa- 
w jzm iarem  pożyczek długotermi- 
k .„^h, na jak ie  państwo n ie mo- 

.®bje pozwolić.
4 ^  wytrzym ać bez wstrząsu 

kredyty, ja lde państwo 
dotąd zaciągnąć, trzeba, 
. ^r : Schacht, dążyć do 

sił gospodarczych. Co to 
«Wzmożenie“ jest eufe- 
kryjącym  intencję rozluź- 

wyzwolenia z pod totalnego 
usamodzielnienia sił gospo- 

fto^ch, tych sił, których wolny 
Jier» J Jest nieodzownym warun- 
4^w*dr«w ej gospodarki. Wiemv 

t.en ..wolny rozwój“ 
gßfStaw ia się w Trzeciej Rzeszy.
■ Ъ ”?ап,Ут  naciskiem — są to 

I* dra Schachta — wychowuje 
tó^Jenynie nieszczerych pochle',- 

wywołuje się zlorzecze- 
ł\  taka polityka jest najgłup- 

ĵ,>< Pajbłędniejszą w chw ili obec-

zdarza się słyszeć słowa 
z ust męża stanu Niemiec 

Jszj ch. Sęk w tem, że słowa te 
m wtedy, kiedy jest już 

rtî'Ch? . ’ kiedy gospodarka totali- 
J?st w ślepym zaułku, kie- 

gospodarcze są już tak 
S0 ъ г апе 1 wyjałowione, że — 

Coé “ У..-kampanja wzmożenia“ 
8 się im jeszcze przyda.

s. b.

М Ф Ф  e m s i ß .  f r a n k ó w
utopiła Szwafcarja w Austrii

ê senne noce
dyktatorów

к P ° t l a r c z y  mat grozi 
. tw°m „dynamicznym“ 

art. wstępny na » L r .  3-ej)

°S

BERLIN. Opinja publiczna Szwaj 
carji objawia silną reakcję przeciw 
mowie m inistra spraw gospodar
czych Rzeszy Funka, wygłoszonej w 
Bremie.

Oświadczenie, iż Niemcy nie czu
ją  się zobowiązani do wyrównania 
długów państwowych, zaciągniętych 
przez Austrję, wobec politycznego 
charakteru tych długów, dotyka też

i Szwajcarję. S z toa jca r ja  j e s t  v ń e -  
rz yń e lk ą  A u str ji im  su m ę  około 400 
m iljo n ów  fran k ów . Jak  stwierdza 
prasa szwajcarska, suma ta m e  m ia  
ła służ yć celom , p o lity cz n ym , lecz 
przedewszystkiem rozbudowie prze
mysłu i życia gospodarczego, repa- 
tr ja c ji więźniów i zakupieniu a r ty 
kułów żywnościowych.

Oświadczenia min. Funka winny 
być — zdaniem dziennika — w sto
sunku do Szwaj carji jak  najprędzej 
wyświetlone, toczące się bowiem o-
becnie rok ow an ia  h a n d low e sz iva j- 
ca r sk o -n iem ieck ie , które napotykaja 
na wielkie trudności, doznać mogą 
nowych komplikacyj w związku z tą 
sprawą.

Wielkie manewry floty angielskiej
M # * © #  г в е ш  g D & l k i e s G Œ Æ B O  9 9 1 Ъ / е § & < ® в а € ш 6 *

WEYMOUTH. Dziś, o godz. 9.30 | 
odpłynęło z Weymouth na morze 80 
j e d n o s t ek  f l o t y  m e t r o p o l j i ,  pod do- '

wództwem okrętu admiralskiego 
„Nelson“, na którego pokładzie znai 
duje się król J e r z y  w  to w a rz y s tw ie  |

ks. K en tv  i adm irała  s i r  C ha rles 
F orb es . Flota wyruszyła na wielkie 
manewry morskie.

m w B  zbrodnia w pociągu
Rzekomy oficer przemytnikiem hi oni

PARYŻ. W ubiegłym tygodniu w 
wagonie pociągu, idącego z Paryża 
do Thionville, znaleziono zwłoki n i e 
z n a n ego  m ęż cz yzn y  z p rz es trz e lo n ą  
sk ron ią .

Dochodzenie ustaliło odrazu, że za 
chodzi tu wypadek zbrodni. Przy za
mordowanym znaleziono p a p ie r y  na  
nazw isk o j e d n e g o  z o f i c e r ó w  pułku. 
stacjonowanego w Thionville. Przy 
bliższem zbadaniu okazało się, że pa 
pi ery są fa ł sz yw e , i że oficer ów

przebywa w Thionville, ciesząc się 
dobrem zdrowiem.

Francuskie włauze policyjne od
niosły znaczny sukces, ustalając w 
ciągu 24 godzin, że zamordowany 
żył w  P a ryżu  na  d o ś ć  sz erok ą s t o p ę  
Z n iew ia d o m y ch  d o ch od ów  i  że p o d e j  
i-zany był o dokm um ie o sz u stw  cz e 
k ow ych . Nazywać się miał Hilarion. 
Cała sprawa w miarę postępowania 
śledztwa poczęła nabierać coraz bar
dziej ?«nsaęyjnego charakteru, gdy

wyje-okazało się, że zamordowany 
chał z Paryża zupełnie niespodziew'a 
nie pociągiem do Thionville i gdy w 
mieszkaniu jego znaleziono kilka ta 
jem n i cz y c h  d ep esz , k tóre w ym ien ia 
ły m ia s to  B a r c e lo n ę  i  w sp om in a ły  o 
b ry g a d z ie  m ięd z yn a rod ow e j.

Prasa wyraża podejrzenie, że 
zbrodnia w pociągu ma związek z 
p rz em y tem  b ron i  do czerwonej Hisz
panji, który mógł być źródłem do
chodów zamordowanego.

ca konstytucji kwietniowej i usta
wy wyborczej.

Wyrazem postanowień konstytu
cyjnych i przepisów wyborczych 
jest obecny Sejm Rzeczypospoli
te j, w ym agający w praktyce życia 
tworzenia i improwizowania no
wych form, w ielce różnych od daw
nych obyczajów parlam entarnych.

Niektóre sytuacje w Sejm ie w y
m agają wręcz eksperymentowania. 
Koła polityczne sądzą, że w tych 
warunkach właściwym kandyda
tem na marszałka Sejmu je s t wła
śnie płk. Sławek, jako twórca Kon
stytucji, ordynacji wyborczej i o- 
becnego parlam entu.

S. p. marszałek Car niemałe czy
nił wysiłki, aby nie dać spro
wadzić na „manowce“ i nie wyko
le ić  nowych, całkiem świeżych 
form i obyczajów parlam entarnych, 
i aby zwłaszcza na terenie -Sejmu 
zapobiec nurtującym  posłów prą
dom polity статут i  klubowo - orga
nizacyjnym .

Na horyzoncie Izby poselskiej z Ja  
je  się widnieć tylko jedna postać 
do roli te j powołana, a mianowicie 
płk. W alery Sławek.

Od dzisiejszego zebrania Sejmu 
dzielą nas już tylko godziny. Nie
bawem dowie się cały kra j, jak  po
toczyły się wypadki i zakulisowe 
gry, jak  wypadnie w Izbie głosowa
nie i kto weźmie w ręce buławę 
marszałkowską. w-y.

ZSoto sowfeckie
dla Anglii

SZTOKHOLM. Na tutejszean lot
nisku szwedzkiego towarzystwa 
„Aeratransport“ wylądował samo
lot sowiecki z ładunkiem 450 kg. 
złota., W  k ilka godzin później ładu
nek złota załadowany został na sa
molot odlatu jący do Londynu. Złoto 
przeznaczone je s t dla Banku A nglji.

„Nya D agligt A llehanda" donosi, 
że tym samym samolotem przybyła 
delegacja sowiecka, która rozpocz
nie rokowania w  sprawie ponowne
go otwarcia komunikacji lotniczej 
na szlaku Moskwa — Ryga — 
Sztokholm.

Okręty włoskie 
w porcie Malty
MALTA. Do tutejszego portu we

szło dziś rano na 4-dniowy pobyt 
kilka jednostek włoskiej floty wojen 
nej. Jest to p ie rw sz y  w ypad ek  o d  14 
la t o dw ied z en ia  M alty przez ok rę ty  
włosk ie.

Kobieta w Norwegii
może być nawet pastorem

OSLO. Parlam ent przyjął nową 
ustawę, umożliw iającą kobietom 
zajmowanie wszelkich stanowisk 
publicznych z jednem tylko za
strzeżeniem, że kobiety nie mogą 
być mianowane pastorami lub wi- 
karjuszam i w tych parafjach, w 
których członkowie kleru przeciw
ni są  takim mianowaniem.

Sinalco chłodzi—Sinalco słodzi—Sinali
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Ostatnia wędrówka ś .  p. marsz. Cara
Wielka wstęga orderu Orła Białego nadana po śmierci

We wtorek przed południem od
był się pogrzeb marszałka Sejmu, 
ś.p. Stanisława Gara. W uroczysto
ściach pogrzebowych wzięli udział 
najwyżsi dostojnicy państwowi o 
raz w ielkie tłumy publiczności.

Na placu Zamko’v.vm stanął szwa 
dron honorowy kaw alerji z orkie
strą, przed katedrą św. Jan a  usta
wiła .się kompanja chorągwiana. Na 
gmachach państwowych wywieszo
no f lag i opuszczone do połowy ma
sztu. Wzdłuż ulic, któremi przecho
dził orszak żałobny, płonęły lampy, 
okryte kirem. Z domów powiewały 
flag i, przybrane krepą.

W Katedrze
Trumna ze zwłokami ś. p. marszał 

ka Cara spoczywała wśród zieleni 
na katafalku w nawie głównej ka
tedry św. Jana.

Straż honorową pełnili strażnicy 
straży marszałkowskiej, trumna 
przykryta była flagą  państwową.

Wokół katafalku złożono n iezli
czone wieńce, wśród których znaj
dowały się w ieńce: od P. Prezy
denta, marszałka śmigłego - Ry- 1 szałek senatu Prystor, 
dza, rządu, senatu, sejmu, od m ini
stra Spraw Wojskowych, od korpu
su dyplomatycznego i wiele innych.

W prezbiterium zajęli m iejsca 
marszałek Śmigły - Rydz, premjer 
Składkowski, marszałek senatu Pry 
stor, wicemarszałek sejmu Schae- 
tzel, członkowie rządu, przedstawi
ciele sądownictwa, podsekretarze
stam , członkowie korpusu dyplo- borczej- 
matycznego, generalicja, prezesi |  ̂ .

natorską na płac Teatralny, gdzie 
zatrzymał się przed Ratuszem.

Ze specjalnej trybttny żałobnej 
pożegnał ś. p. marszałka Cara imie 
niem stolicy prezydent m iasta S ta
rzyński, który podniósł, że ś. p. 
marszałek Car był zawsze najśc i
ś le j zw iązany z W arszawą, gdzie 
się urodził i wychował jako syn 
znanej kupieckiej rodziny.

Po przemówieniu prezydenta mia 
sta P. Prezydent R. P. i marszałek 
Śmigły - Rydz opuścili pl. Teatral
ny i kondukt żałobny, który ruszył 
na cmentarz Powązkowski.

Ma cmentarzu
Przed bramą cmentarną trumnę 

ze zwłokami ś. p. marszałka Cara 
wzięli na ramiona sekretarze Sej
mu i ponieśli ją  wśród bicia dzwo
nów do grobu rodzinnego.

Szwadron honorowy pułku uła- 
hów sprezentował broń, a orkiestra 
odegrała m arsza żałobnego.

Po odśpiewaniu egzekwij przez 
ks. biskupa Gawlinę, wygłosili nad 
otwartą mogiłą przemówienia : mar 

„ poseł gen.
(Żeligowski i po.s. płk. Sławek.

Przemówienia 
nad grobem

W wygłoszonem nad grobem ś.p. 
marszałka Cara przemówieniu żało- 
bnem marszałek Senatu Prystor 
podniósł, że Zmarły był współauto
rem Konstytucji i ordynacji wy

stawy konstytucyjnej wybrany, powie
rza laskę marszałkowską Stanisławowi 
Carowi w peŁnem przeświadczeniu, iż 
oddaje ją w doświadczone i godne ręce.

Piastując godność marszałka Sejmu, 
p. Stanisław Car robi w pełni u iy

mówił marsz. Prystor, — 
. - ,  -^ ..e m  rze 

pierwszy Sejm, na podstawie nowej u-i S M S T *  w* * f i*** . * * -
W nawie głównej, w pobliżu ka-l 

tafalku zasiedli członkowie obu I  
n b  ustawodawczych. |

O godz. 10-ej przybył P. Prezy-j 
dent R. P. w otoczeniu m inistra 
Spraw Wojskowych i członków do-' 
mu cywilnego i wojskowego. Powi-! 
tany hymnem narodowym P. P re -1 
zydent przeszedł przed frontem kom

też ze swej w ielkiej wiedzy i w ielk ie
go doświadczenia, nabytego w długiej 
służbie publicznej i w pracy parlamen
tarnej. W ramach nowego ustroju pew
ną ręką kieruje życiem i pracami Se j
mu, umie wpłynąć na kształtowanie się 
nowych form prac sejmowych i zwycza
jów parlamentarnych, umie w każde; 
trudnej i skomplikowanej sytuacji, w 
głębokiej trosce o godność Sejmu, zna
leźć najwłaściwsze rozwiązanie, zawsze 
zgodne z najwyższem dobrem, racją sta
nu i słusznością.

N ie s t e t y ,  n ie  b y ło  d a n e  m a r s z a ł k o w i 
C a r o w i  d o t r w a ć  n a  t e m  s t a n o w is k u  d o  
k o ń c a .

„Kochany kapralu!M
Poseł gen. Żeligowski rozpoczął 

swoje przemówienie nad grobem 
od słów: „Dostojny Panie Marszał
ku, Kochany Kapralu“. Gen. Żeli
gowski sławił działalność i życie 
ś. p. marszałka Cara, poczem mó
w ił:

Mnie osobiście łączy z Tobą czar prze 
żyć bojowych, gdyż byłeś moim żołnie
rzem,

W przeddzień bitwy o Warszawę za
meldowałeś się u mnie, jako ochotnik 
szeregowiec. Wziąłeś udział w zwycię
skich bitwach pod Radzyminem i So
kalem, gdzie wykonując trudne zadanie 
niemal nie przypłaciłeś go życiem. W te
dy otrzymałeś szarżę kaprala, z której 
wiem, że zawsze byłeś dumny.

Dziś Sejm Rzeczypospolitej żegna na 
zawsze swego Marszałka, kornie schy
lamy czoła przed pamięcią wiernego n- 
cznia i współpracownika Marszałka Pił
sudskiego, wybitnego męża stanu współ
czesnej Polski, który odczuł i wcielał 
w życie prawne podstawy jej przyszło
ści, oraz żegnam dzielnego i kochanego 
Kaprala i Przyjaciela.

Płk. Sławek 
żegna przyjaciela

Jako ostatni przemawiał nad gro 
bem b. p rem je r  płk. S ław ek . Mów
ca wspomniał, że ś. p. marszałkowi 
Carowi nie danem było przed woj
ną i w czasie w ielkiej wojny „spot
kać się z bardziej ukrytemi ośrodka 
mi ruchu, podjętego dla wyzwole
nia ojczyzny“ . Tę kartę swego życia 
uzupełnił jako ułan w 1920 raku.

Dziedzina prawa — mówił płk. Sła
wek — stała się Jego powołaniem i po
słannictwem Rozumiał, że artykuły 
prawa, które normują życie zbiorowości 
ludzkiej, a w niej człowieka, muszą być 
zwięzłe i jasne , suche i pozbawione 
zbędnych upiększeń, że mają być dosto
sowane do innych przepisów prawa i z 
podstawowych ustrojowych praw się 
wywodzić.

Ale wiedział także, że muszą być w 
zgodzie i z poczuciem słuszności i z 
niepisanem prawem moralnem. I od tej 
strony w suche przepisy piękno praw
dy pragnął wnieść.

Aby osiągnąć pierwsze, trzeba mieć 
głęboką wiedzę prawniczą i w ielką pra
cę umysłu w to włożyć. Dla drugiego, 
niezbędna jest wrodzona subtelność i 
własna mocna prawda moralna.
To też wiedzę, sumienność i duszę wkła 

dał w pracę swego żyda, by prawa oj
czyzny były dobre, a nazwisko swoje z 
Konstytucją naszą związał i do historji 
zapisał.

Stanisław Car, ten subtelny, dobry i 
miły człowiek, napozór miękki, był nie
ustępliwym tam wszędzie, gdzie chodziło 
o prKwo, prawdę, honor i ludzką rzetel
ność.

Był rycerski w walce, do końca ży
cia w ierny prawdom, które wyznawał.

To, Przyjacielu, przy Twojem odej
ścia musiałem Ci powiedzieć.

Na tem przemówieniu uroczysto
ści pogrzebowe były skończone.

Pogrzeb odbył sie na koszt pań
stwa.

Odznaczenie
msgp. R t Sf îghiVgo
W dniu Wczorajszym P. Pre*f 

dent R. P. wręczył dziekanowi & 
remoniarzy papieskich ks. prałat®- 
wi Respighi odznaki orderu P^0- 
nia Restituta drugiej klasy.

Następnie P. Prezydent R. P. ^  
trzymał ks. Respighi na dłużsi 
audjencji.

Układ Polski ze Stolicą 
Apostolską

w sprawie kościołów 
_  i dóbr pounickich

Onegdaj został podpisany Pi7'f" 
min. Becka i Nuncjusza Apo3̂  
skiego Cortesi'ego w wykonan’'1 
art. 14 alinéa 3 konkordatu — u‘ 
kład między Stolicą Apostolską * 
Rzeczpospolitą Polską w spra^lJ 
ziem, kaplic i kościołów pountf' 
kich, których kościół katolicki z9‘ 
stał pozbawiony przez Rosję.

■ ■■

odbyło się z okazji 5-ej rocznicy
panji honorowej,' poczem udał s ie 1 objęcia władzy w Gdańsku przez

* narodowych socjalistów

„W  Gdańsku niema l i i  żadnego prochy
Prezydent Greiser o stosunkach pohko-^dańskich

GDAŃSK. W dniu dzisiejszym
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uroczyste 
posiedzenie Volkstagu, na które z 
wyjątkiem  dwóch posłów polskich, 
wszystkich 70 posłów przybyło w

narodowo-

w towarzystwie prem jera Składkow 
skiego do katedry.

P. Prezydent podszedł do kata
falku i udekorował trumnę ś. n i j  i. . .. 
marszałka Cara W ielką Wstęgą Or- 1 ^сгаП зТ у^п еГ ^ ' ^ 4 1  
dem Orła Białego, najwyższem od-
znaczeniem polskiem. Po dokonaniu Kulminacyjnym punktem posie- 
aktu dekoracji P. Prezydent zajął dzenia była deklaracja, wygłoszona 
miejsce w prezbiterium. Po chwili P^ez prezydenta Greisera. W de- 
rozpoczęla się uroczysta msza żało- k larac ji te j Greiser naszkicował 
bna, którą w asyście licznego du- ~
chowieństwa celebrował ks. kardy
nał Kakowski.

Po skończonej mszy św. i egzek
wiach, odprawionych przez ks. kar
dynała Rakowskiego w asyście a r
cybiskupa Galia oraz biskupów} 
Gawliny i Szlagowskiego, trumnę 
ś.p. marszałka Cara wzięli na ra 
miona ̂ przewodniczący komisyj se j
mowych i ustaw ili na karawanie.

Kondukt żałobny
Krótko przed 11 godz. ruszył kon

dukt żałobny, prowadzony praez ks. 
biskupa polowego Gawlinę. Na cze
le jechał szwadron honorowy puł-, 
ku kaw alerji z orkiestrą, dalej nie
siono liczne wieńce, a następnie or
dery i odznaczenia Zmarłego. *

Za trumną postępowała rodzina, 
P. Prezydent, marszałek Śmigły- 
Rydzr premjer Składkowski, mar
szałek senatu Prystor, wicemarsz.

5-cioletni dorobek Senatu narodo
wo - socjalistycznego, zaznaczając, 
że jest to przedewiszystkiem zasłu
gą przywódcy partji p. Forstera.

Omawiając sprawę szkolnictwa, 
Greiser oświadczył, że Polacy gdań

scy w tej dziedzinie otrzymali na
leżne im uprawnienia. Istn ieje 8 
szkół senackich 2 polskim językiem 
nauczania, do których uczęszcza o- 
koło tysiąca dzieci. Coprawda z po
wodu zmniejszenia się liczby pol
skich dzieci kilka klas zostało zam
kniętych.

Przechodząc do stosunków pol- 
sko-gdańskich, prezydent Greiser 
stwierdził, że od czasu objęcia wła
dzy przez narodowych socjalistów, 
stosunki gdańsko-polskie zmieniły 
się radykalnie, oświadczając do
słownie :

nych i dobrych stosunków wzajemnych. 
Poczynania nie byłyby owocne, gdyby 
w Niemczech nie było Adolfa Hitlera, a 
w Polsce Józefa Piłsudskiego, którego 
genjusz jeszcze dziś ożywia nasz kraj 
sąsiedzki i jego naród. (Ten ustęp zebra- 
m przyjęli burzliwemi oklaskami).

My, Gdańsk i Polska, chociaż kultu
ralnie różnorodni, gospodarczo jednak 
uzależnieni od siebie, służymy tu najle
piej pokojowi powszechnemu z jednej 
strony, a rozwojowi naszych gospodar
czych sil i możliwości z drugiej przez 
kontynuowanie polityki porozumienia, 
i;tóra zdała egzamin życiowy, mimo 
wsselkich przeszkód i wstrętów, udo- 
waaniając jednocześnie światu,

Etafisstrcf'/ Kolalowej
MILES CITY. Według u rn o 

wych danych, w pociągu „01Я11' 
pian“, który wczoraj uległ Ь'а*а" 
strofie, jechało 160 podróżnych- * 
liczby tej 55 osób zostało zabitfc 
lub zginęło, a 65 odniosło r*®)'

SZfflGjKrjS (flfllfZÜ
z bitJeryzmem

BAZYLEA. Zarząd partji socja  ̂
stycznej kantonu Bazylei miasta P?* 
stanowił jednogłośnie przedsta" '1 
na zebraniu partyjnem wniosek 
wniesienie in icjatyw y .ludowej ' 
sprawie zakazu o r g a n iz a c ji  i Pr !  
n a ro d ow o -so c ja lis ty cz n -e j  na tercn"' 
kantonu Bazylei-miasta. Prawd°P°' 
dobnem jest, że analogiczne ini£ia 
tywy będą wniesione i w innych k*9 
tonach.

Jeszcze Jeda# 
zaprzeczenie  

w sprawie kursu dolsfs
WASZYNGTON. Sekretarz ^  _ 

Morgenthau zaprzeczył kategoO";î 
nie i stanowczo na konferencji PrS 
sowej, jakoby rząd Stanów 
czonych zamierzał przeprowadzić « 
waluację dolara.

wolnem mieście Gdańsku niema już żad- 
Virt,ł„ ... . I ПСЙ° prochu, który można bylobv dooro

ia#ń IwLfc byłjby możliwe, ani przy- wadzić do wybuchu. Nesze dobre i ucz- 
jazn dyoch narodów, ani przyiazne sto. ciwe sumienie, w naszych stosunkach do

rządu polskiego i przedstawiciela Litfi

W k ilku  słowach’
— W okolicy Gudnick (Prusy ^ 5C 

dnie) samochód ciężarowy, wiozący . 
robotników wpadł naskutek d e f e k t «  * 
równicy do przydrożnego rowu,_ ŹrZfla 
biąc jadących. Jeden robotnik zgiń?1 
miejscu, dwóch zostało ciężko, a te* 
lekko rannych. i

— W okolicy Insterburga w (P*115*.. 
Wsch.) rój pszczół opadł w polu °r 
cego rolnika i pokąsał go do tego 
pnia, że musiano go odwieźć do szp1* - -

Nowa fala antysemityzmo w Niemczech
Znakowanie przedsiębiorstw żydowskich

BERLIN. F ala  gwałtownych wy 
stąpień antysem ickich w Niem
czech zdaje się rozprzestrzeniać co 
raz bardziej, przypominając wypad 
ki z r. 1933.

Akcja antyżydowska kierowana 
jest zarówno przez szereg ostat
nich rozporządzeń, jak  również 
przez wystąpienia elementów anty
semickich na terenie całej Rzeszy, 
przedewszystkiem przeciwko prze 
rostowi gospodarczemu wpływów

Schaetzel, b. premjerzy płk. Sławek, żydowskich w stolicy Rzeszy.
J . Jędrzejewicz, K. Św italski i L. j Akcja ta, która ogarnęła począt- 
Kozłowski, członkowie rządu, kor- kowo przedmieścia Berlina, prze-
pus dyplomatyczny, sejm i senat, 
generalicja, przedstawiciele w yż
szych uczelni i Akademji L ite ra tu ry

niosła się ostatnio do centrum m ia
sta.

Charakterystyczne jest, iż prze-
przedstawiciele sądownictwa, pale- ■ ehodząca publiczność przyglądała 
stry, wyżsi urzędnicy państwowi, ! się malowaniu napisów antyżydow 
organizacje społeczne. Za g r u p ą  | skich z widoczną obojętnością.
wojskowych zawodowych szła licz
na grupa oficerów rezerwy z gen. 
Góreckim na czele.

BERLIN. Ukazała się tu taj trze
cia nowela do B. G. B., dotycząca 
sytuaeji prawnej przedsiębiorstw

Wzdłuż u lic gromadziły się tłn - , żydowskich. Przewiduje ona m in. 
my mieszkańców stolicy. | specjalne znakowanie zakładów,

Kondukt żałobny przeszedł uŁ S s których w ta& tek*ana są ż ydz i.

towych żołnierzy w ielkiej wojny nie N«rodów°stoiC ponad^szelW em f atakT  i ™usian0 =° o d w ie ić  do
wzmosło się na wyżyny mężów stanu mi i posądzeniami zagraniczne! nrasv" I p.rzy płufiu PS7CZoły łok ^
Europy i stwrzyło podłoże dla normal- lp . TJ  i saly, że musiano je dobić.

I A 1J- I — Przed sądem w Hongkongu r°fL.
częła się rozprawa przeciwko *?3srTVa' 
rzowi Dwyer, który na bryty jsk i» ^  
żowniku „Dorsetshire” zamordował 5 ■ 
go kolegę Dickinsona. Krążownik 
dował się wówczas na wodach ans 
Ejskich. Jest to pierwszy od IW) 
padek morderstwa na brytyjskim 
cie wojennym.BERLIN. Ze strony angielskiej t y s i ę c y .  W ostatnich miesiącach za 

donos*,, ze rząd brytyjsk i pointo,-; znaczy) się rotesKŁa
zamierza г W iednia. Przeszło 3 tys. Ży-

mował rząd Rzeszy, że
stanowczo opiekować się sw oim i. „ów wiedeńskich » ä ^ z k a V w B e r

p ö S 'o S ', S 2  S r ch' “ zwt szraa 1V
ty jsk i „УГ  i . ,  przyton,
nie, ze własnosc żydów obywateli f j rm żvd , s cały szereg 
brytyjskich wykluczona będzie od 1 m ow o  ’ P^O JW ych anonx
obowiązkowej re jestrac ji majątków skich mą właseicieli ary j-
żydowskich. |

Jak  słychać z innej strony, rząd , W. wlelu Jednak restauracjach i 
włoski postanowił w podobny spo- WIarnlach żydowskich zaszły w o- 
sób postawić sprawę swych obywa-1 statnich miesiącach wypadki, że a- 
tełi pochodzenia żydowskiego, i ryJscy klienci, którzy przez pomyłkę 
miał już uzyskać odpowiednie" za- ! t:!m weszli> trak tow an i b y li w  sp o- 
pewnienie ze strony niemieckiej. sób  h ru ta lnV i za cz epny. Następ

BERLIN. — „Berliner Boersen 
Z tg. zaprzecza stanowczo rozszerza 
nym zagranicą wiadomościom o po
gromach Żydów w Niemczech i sta
ra się wytłomaczyć wzmożenie fali 
represyj w stosunku do żydów i- 
Rzeszy.

Pismo stwierdza, *e vv c i^ u  o ta t  
nich 12 m iesięcy w ^ y s lu  liczba za- 

I m iesz h a ly eh  w  В e r  Im ie ż y d ó w  o 10

stwem tego było przymusowe ozna
czanie firm. żydowskich, przyczem w 
kilku wypadkach rozbito szyby wy
stawowe.

Dokonywane w ostatnich czasach 
obławy policyjne wykazały, że wśród 
aresztowanych żydów znajdowały 
się kryminalne elementy, których u- 
nieszkodliwienie okazało sie koniecz 
nem w interesie partałam

Wiocn W UHIU
43.724 tys. NadwyzK® h 

lnami w ciągu P‘,cr , ok 
bieżącego wynios,a

— Profesor wydziału prawa w 
dzie, Hassan Naif, zmarł naskutek 
odniesionych wczoraj od kul studio 
Egipcjanina, który podczas egza®* 
strzelał do dziekana i prof. Naif3' -a)

— W miejscowości Recea (RurnU,|; - 
40 osób zatruło się mięsem wolu« Pa 
go na wściekliznę. 5 osób zmarło. ^

— W pobliżu miejscowości Wid°e jj  
Anglji osiadła na mieliźnie barka i  
pasażerami. 5 dzieci utonęło. , -J.

— W edle ostatnich danych 0 
nych, ludność Wioch w dniu 31 
b. r. wynosiła 
rodzin nad zgonami .. 
m iesięcy roku bieżącego 
175 tysięcy. _

—■' W pobKżu m. Vatra Dornei ^  ejji 
munji spłonęły na znacznej Prze it js\ 
lasy. W  lokalizacji ognia brało o 
wojsko oraz okoliczna lu d n o ś ć . 
przekraczają kilka milionów lei. „

— W  gminie Floresti w RntnuB!5 ^je. 
rla  kobieta, nazwiskiem Bontea, *
ku lat 120. д

— Na autostradzie Berlin — tjjC - 
wer wydarzyła się katastrofa ,sa®Lóci 
dowa, w której utraciło życie “ :e- 
członków S. A. Autobus, którT13̂ ^ . 
chała wycieczka członków S. - (O* 
rzył się z samochodem ciężarowy®,^!!, 
bił się doszczętnie. Prócz 2_ *•* 
5 °sób odniosło ciężkie, a  -3 
“I-
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Bezsenne noce dyktatorów
G o s p o d a r c z y  m a i  g r o z i  p a ń s t w o m  „ d y n a m i c z n y m
kord Perth, angielsk i ambasa

dor w Rzymie, odbył znowu z 
włoskim ministrem spraw za

granicznych hr. Ciano szereg pouf- 
йУсЬ rozmów, które wywołały pra
wdziwą sensację. Rozmowy rzym
skie otoczone zostały zupełną dy
skrecją, a mimo to czy może właśnie 
dlatego wywołały powódź domy
słów i komentarzy. In icjatyw a pod- 
^cia znowu rokowań włosko - an
ielsk ich  wyszła tym razem nie ze 
strony angielsk ie j, lecz ze strony 
’*łoch, albowiem Włochom w  tej 
cWiIi bardziej n iż A nglji zależeć 
^ s i  na zrealizowaniu układu wło
sko - angielskiego z dnia 16 kw iet
nia.

Układ ten nie wszedł dotych
czas w życie. Jego kardynalnym  
Trunkiem była sprawa ew akuacji 
^УсЬ ochotników z H iszpanji, a 
Jj°4ieważ warunek ten nie został 
^rzymany, w ięc też m artwy tekst 
“ adu nie mógł zamienić się w 

rê lną prawdę życiową. Stąd też 
^  SrAncie włoskim wyczuwać się 
aie pewne jakby zniecierpliw ienie 

8Prawą hiszpańską oraz próba roz- 
,4*an ia problemu hiszpańskiego w 

inny sposób. W Rzymie i w 
o^dyn-ie mówi się już mianowicie 
konieczności skłonienia gen. FranfO J ,
ao zawieszenia broni, co w re- 

*tacio staćby się musiało wstę- 
^  do zakończenia traged ji hiez- 

. atlskiej i do tyle upragnionego

konsekwencją układu angielsko- 
j włoskiego musi być układ francu

sko - włoski i że mimo najbardziej 
wojowniczych mów i groźnych za
powiedzi polityk te j m iary i do
świadczenia, co Mussolini, musi so
bie z tego jasno zdawać sprawę.

X
Tak więc na południowym krańcu 

Europy polityka jednego z państw 
„dynamicznych" u lega wskutek ko
nieczności gospodarczych pewnemu 
załamaniu, albo, mówiąc ostrożniej, 
wykazuje» tendencje ku załamywa
niu się. Na powierzchni życia po
litycznego drugiego państwa „dyna- j 
micznego“ Europy, Niemiec, nie uka ■ 
zały się jeszcze tak wyraźne oznaki ! 
gospodarczego zmęczenia i tu ta j jed 1 
nak zanotować należy fakt nader 
in teresu jący i w sw ej wymowie zna 
mienny, św iadczący o poważnych 
wstrząsach toczących życie gospo-

19
darcze Trzeciej Rzeszy.

Fakt ten zawdzięcza Europa 
H jalmarowi Schachtowi, enfant ter
rib le polityki niem ieckiej. Mowa 
jego, wypowiedziana na zebraniu u- 
rzędników bankowych w Niem
czech, stanowi zapowiedź zmian 
bardzo doniosłych i zasadniczych. 
Mowa tSchachta zaw iera zapowiedź 
nawrotu do metod klasycznej eko- 
nomji.

Tak trzeba rozumieć w ustach 
prezydenta Banku Rzeszy zwTot o 
zmniejszeniu rozmiarów zamówień 
państwowych, ograniczonych roz
m iaram i pożyczek długotermino
wych, apel do surowości wszelkich 
poczynań gospodarczych, wreszcie 
długi ustęp o konieczności wzmoże
nia sił gospodarczych Rzeszy i o 
uzdrowieniu podstaw kredytowych 
gospodarki niem ieckiej. Jest to za
powiedź końca mniej lub bardziej

ftfi

w yraźnej in flac ji niemieckiej i tem 
samem założenia tłumika na go
spodarkę wewnętrzną Rzeszy a  w 
pewnym stopniu także na je j poli
tykę zagraniczną.

Twarda rzeczywistość gospodar
cza przeprowadza na swój sposób 
korekturę politycznych poczynań 
niemieckich.

X
Mowa prezydenta Schachta i roz

mowy lorda Pertha z hr. Ciano ty l
ko przypadkowo zbiegły się w cza
sie, w te j ich zbieżności je s t  jed
nak moment bardzo charaktery
styczny dla całej sytuac ji politycz
nej w  Europie

Je s t  w te j zbieżności także i pew
nego rodzaju sygnał ostrzegawczy 
pod adresem państw „dynamicz
nych“. Sygnały trzeba jednak u-

W świetle prasy

mieć dostrzegać 
stać.

SYMBOLICZNE LICZBY
Na marginesie dorocznego posie

dzenia Polskiej Akademji Umiejęt
ności, a  ściślej mówiąc na tle spra
wozdania sekretarza generalnego 
P.A.U., prof. Kutrzeby, wypowiada 
„I.K.C.“ cierpkie uwagi, o pomocy 
państwa, okazywanej nauce i kul
turze polskiej.

Pomoc ta, jak  tw ierdzi dziennik 
krakowski, ma charakter efekciar
ski. Popiera się rozmaite efektow
ne „wyczyny“ nic wspólnego z praw 
dziwą nauką i je j potrzebamf nie 
mające, a  z drugiej strony prawdzi
wa nauka i ku ltura traktowana 
je s t po macoszemu.

„Polacy w Andach, Polacy w Himala
jach, Polacy w Egipcie, Polacy w stra- 
tosferze — Jakie to wszystko ładne, a- 
le jakże kosztowne i jakże niewymownie 
smutne wobec faktu, że równocześnie 
miljon dzieci polskich z powodu braku 
funduszów nie może uczęszczać do 
szkól, że w wielkich miastach no. Ma
łopolski, gdzie przed wojną co kilka lat 
powstawały nowe gmachy szkolne, od lat 
żadna nowa szkoła nie powstała, że 
trzeba mówić coraz jawniej i głośniej o 
obniżeniu poziomu naszych uniwersyte
tów i o upadku sparcelowanych gimna
zjów!"

„Jakże to wreszcie smutne i j",kże wy 
mowne wobec dwóch symbolicznych

i Z nich korzy- cyfr, ujawnionych na ostatniem posie-Л (.л .1----! ! T T__f  ̂1_ _  ̂̂  Ï _____N.

Dymne zasłony propagandy
Fikefe, k tó re  zaciem n ia ją  św iat

Żyjemy coraz bardziej w  świecie 
fikcyj, urabianych przez propagan
dę.

Ludzie, którzy byli w Sowietach 
poznali to może najlep iej, w  najdo- 
skonalszem, najklasyczniejszem  wy 
daniu. Dla obywatela Sowietów u-

^ cofania ochotników obcych z j robionego przez propagandę, cały 
•szpanji. 1 św iat przedstaw ia się w czarnych
" ‘o mamy bynajm niej pewności, I kolorach: wszędzie je s t bardzo źle, j do ostatecznych gran ic propagan- 

. y ta in icjatyw a rzymsko - londyń- i ludzie ży ją  znacznie gorzej niż w da.

Ci ludzie także m ają całkiem fał
szywe pojęcie o tem, co się dzieje 
zagran icą. Za krótko jednak działa 
tam zglajchszaltowana maszyna 
propagandowa i  nie zdołała jesz
cze doszczętnie wytrzebić k ry ty
cyzmu. Ale już masy, a szczególnie 
młodzi, biorą za dobrą monetę to, 
co wmawia w nich grupa, załgana

Eka Ostanie uwieńczona pozytyw-
^  skutkiem. Na je j drodze leżeć 
j,- e i sprzeciw F rancji i knowa
li* niemieckie, sam jednak fakt, że 

lordem Perthem a hr. Cia- 
3lijn°gła być mowa o takiej próbie 
ъ. idowania wojny domowej w
J^ p an ji, świadczy o wielkient znu- 
^ 11 Włoch i o bardzo wyraźnem 
q^ofywaniu się Rzymu na poży
ły’ które jeszcze parę m iesięcy te- 
^ ^ ’dawały się wręcz niemożli- j

tiî a'Srie 1 zrozumiale są powody tej 
lit^ tp liw e j kompromisowości po
ły ‘ włoskiej, która nagle, po wie- 
Hjâ Zmiących i głośnych oświadczę ;

’ Wykazywać zaczyna w yraźny | 
f y . ,  do umiaru i pojednawczosci. i 
djj leJ. niż się tego ogólnie spo- ; 
sję ^ ап°> ale jednak zorjentowały 

; końcu Włochy, że oś Rzym — 
nie może im zastąpić współ- 1

ZjS.R.R., liczba bezrobotnych prze 
wyższą grubo liczbę zatrudnionych, 
warunki mieszkaniowe są fatalne.. 
I bardzo w ielu ludzi w ierzy w to 
naprawdę.

Podobne zjawisko, choć nie w 
tym stopniu, obserwujemy w Niem- 
czech. Ludzie s trac ili tam w iele 
ze swej rozmowności, ale wciąż 
jeszcze chętnie naw iązu ją poga
wędkę z cudzoziemcem w pęciąRu. 
I w tedy niezmiernie często pada 
charakterystyczne pytan ie : Czy we 
F rancji (A nglji, Polsce, B elg ji 
lub t. p.) jest naprawdę bardzo 
źle?...

Ta sama h istorja powtarza się 
zresztą w wielu krajach . Poszcze
gólne narody żyją w świecie swo
ich własnych narzucanych zgóry 
fikcyj, nie wiedzą co się dzieję n a
prawdę u sąsiadów, przestają tych 
sąsiadów rozumieć i należycie oce
niać.

Przyczyną takiego anormalnego i 
niebezpiecznego stanu rzeczy są w 
znacznej mierze ograniczenia pasz
portowe i dewizowe. W średnio
wieczu chłopi byli glaebae ad
scrip ts w czasach najnowszych 
wszyscy, z w yjątkiem  nielicznej 
garstk i, są takim i niewolnikami zie

mi. Zmieniły się tylko rozmiary te
ry to rjum, do którego jesteśm y przy 
w iązani. Dawniej była to wieś, te
raz je s t państwo...

Tego państwa nie można opusz
czać dowolnie, nie można zwiedzać 
obcych krajów, a w każdym razie 
je s t to bardzo utrudnione. Tak jest 
w w ielu krajach . Ludność pozba
wiona jest możliwości konfronto
w ania urzędowych fikcy j z rzeczywi
stością. Je s t  zmuszona albo w ie
rzyć in verba m agistri (a  nie zaw
sze są to verba v e r ita tis ), albo 
wątpić we wszystko co mówią i 
piszą. Obydwie ewentualności nie 
należą do przyjemnych.

Takie są — niezawsze zresztą 
może zamierzone — skutki no
woczesnych ograniczeń.N arody zna j 
ją  się wzajemnie coraz mniej, co- ! 
raz trudniej jest im znaleźć wspól
ny język. Niedobrze to dla sprawy 
pokoju, niedobrze dla rozwoju 
kultury . Rad.

«C seslia „linia Maginota
§>fleć s ta l i  i bekonu chroni republikę przed najazdem

K0s l)Of,arczei z W ielką Bry-

W ło ^ P raca  ta jest w tej chw ili 
>f4 0tn niesłychanie potrzebna.

gospodarce narodowej ciążą 
Ab,- J Jroperja lne j wyprawy do 

olbraymie inwestycje pań-
na gigantyczną skalę pro-

0  czeskiej „ lin ji M aginota“, o 
fortyfikacjach  i umocnieniach gra
nicznych, szczególnie na pograni
czu niemieckiem, opowiada się cu
da, niezawsze zresztą zgodne z 
prawdą.

Udało się jednak sprawozdawcy 
„Boston Sunday Post“ uzyskać

my, ukryte w ziemi. W każdej chwi
li mogą one zostać wysunięte na po
wierzchnię i zatrzaśnięte przed na
jeźdźcą.

Co 180 metrów drogi te najeżone 
są pułapkami na czołgi, ogromnemi 
dołami, o w ielk iej głębokości, na 
których dnie ukryte są miny. Czołg, 
który tu wpadnie, ulegnie zniszcze
niu. Z zewnątrz pułapki te są sta
rannie zamaskowane.

Dalej idą lin je  umocnień ziem
nych, schronów betonowych, ale je 
szcze nie właściwe okopy. Nadzór

4 "  tej sytuacji, która dykta- nych wojsk francuskich, najzdol- 
V  ’ z>prawić może o niejedną | n iejsi inżynierowie kierowali temi 
S  *,..!\ezsenną, Włochy
liÇ)tW  0 znalezieniu 
Ч С - е п *  z An? lją ,

czerpanie z kredytów
\y 8lt»ch.

mu- robotami, wykorzystując doświad-
takiego

któryby

0 - . . .  ; wgląd w te sprawy i dzięki zezwole-
w e zbrojenia na lądzie, morzu i niu praskiego sztabu generalnego 

й *akioih le r̂zu’ n*e mówiąc już zwiedzić paa nadgraniczny Czecho
w a  . »drobnostkach“, jak  mili- ( słowacji. Oto, co tam zobaczył.
Now L edy.CJ'a . hiszPańska- ż y- ! Przy budowie lin ji umocnień gra- 
,*ófe klęski wiosny tegorocznej, j nicznych czeskie władze wojskowe

Rp.0 'v°d°wały we Włoszech korzystały z wydatnej pomocy Fran . , . , . ,
* 4 o  1C,!?Żki nie«rodzaj, dokonały cji .  N ajlepsi oficerowie technicz- Î lcomenda teJ CZ? SC1 >>! >nji Magmo- 
t»- w  A---- i - . . .  ta ‘ mieści się oczywiście pod zie

mią, rozporządzając siecią elektrycz 
ną wysokiego napięcia, opasującą 
całą „ lin ję“. Za naciśnięciem jed
nego guzika in s ta lac ji: wyskakują 
z ziemi bramy stalowe i zatrzasku
ją  się, o tw iera ją się pułapki na 
czołgi, zasieki z drutu zostają nała
dowane prądem śmiercionośnym.

Ciężka a r ty le r ja  i  działa przeciw
lotnicze, umieszczane na ziemi, k ie
rowane są, przy pomocy perysko
pów, z podziemi. Na powierzchni, w 
promieniu działania broni nieprzy
jac ie lsk ie j nie będzie tu ani jednego 
żołnierza. Morderczym ogniem kie
rować bedą ludzie w jask in iach be
tonowych.

Teraz dopiero za tą  zaporą ar-

tej konieczności może 
» °'Vać będzie trzeba z dal- 

tv4nji2aIeńStWa interw encji w Hi- 
f t>cjea nioze nawet i z dąsów na 

jednocześnie bowiem z 
л0 O *  !° rda Pertha z hr. Cia- 

p Va  ̂ zaczęły między Lon- 
LÎ^le'i aryżem a Rz\Tnem nie
śli tin ,v^cze . Pogłoski o możliwo- 
t chani'^Zan â r °k ° 'vań między 
01>1’Пал *.a F rancją. Nie trzeba za-

Ze logiczny i  konieczną

nia zdobyte przy budowie lin ji Ma
ginota we F rancji.

W szystkie drogi, prowadzące od 
granicy, otoczone są masywnemi 
blokami z betonu o wysokości 3,5 
metra i takiejże szerokości. Stoją 
te  bloki po obu bokach drogi co 4 i 
pół metra. W czasie pokoju dozwo
lona tu je s t szybkość jazdy nieprze- 
kraczajaca 6 kilometrów na godzi
nę. Przestrzeń między blokami jest 
t"k wąska, że tylko osobowe samo- 
cbo'lv potrafią ją  przebyć. Wozy 
c 4 a ro w e  ani w ielkie czołgi tedy 
n*e przejdą. Pomiędzy blokami znaj 
dują się też ogromne stalowe bra-

matnią, za tym pierwszym hamul
cem dla nacierającego wroga, ciąg
nie się właściwa lin ja  Maginota, 
Składa się na n ią nieprzerwany n i
gdzie łańcuch przeszło tys iąca  stało 
wych twierdz, powiązanych ze sobą 
serja  tuneli. Przy pomocy... wyłącz- 
nika elektrycznego każda taka tw ier 1 
dza może w każdej chw ili być od 
reszty odcięta, na wypadek jeś li 
wpadnie w ręce n ieprzyjaciela.

Czeskie lin je M aginota obsadzone 
są teraz 70 tysiącam i żołnierzy. W 
ciągu 24 godzin jednak, dzięki spe- 
c ia lnej komunikacji z koszarami w 
głębi kra ju , załoga wojskowa może 
się tu zwielokrotnić do 250 tysięcy 
ludzi. Podziemne lin je  kolejowe 
dojeżdżać bowiem mogą aż do łań
cucha tych stalowych schronów, 
zbudowanych z myślą o wojnie dłu
gotrwałej. Nietylko nagromadzono 
tu w ielk ie ilości am unicji i broni, 
ale pomv.ślano też nad tem, by... po
wietrze było dobre. Chodzi o to, by 
żołnierz czuł się dobrze pod każdym 
względem. Zainstalowano więc spe
cjalne wentylatory elektryczne i 
zaopatrzono schrony w lampy o sil- 
nem św ietle dziennem.

Brak jeszcze tylko pieców, ale te
go udogodnienia już nie wprowa- 
dzoro, rozumuiac widać, że i tak  na 
wypadek wojny byłoby tu do.ść go
rąco... (ab.)

dzenin Akademii Umiejętności przez 
prof. Kutrzebę. Okazuje się bowiem, że 
Akademia zapłaciła państwu I samorzą
dom tytnłem podntków zl. 144.650. pod
czas gdy wszystkie sr.bwpncje państwo
we wynoszą łącznie 112.500 zl.”

PRZYMUS NIE ZARADZI ZŁEMIT
W dyskusji prasowej o pomyśle 

przymusowego przesiedlania mło
dych lekarzy zabiera glos „Kurjer 
W arszawski“, w którym znajduje
my nowe argum enty przeciw pro
jektowanej ustaw ie:

„Wynagrodzenie, dostateczne dla 
chłopca na posyłki w sklepach warszaw 
skich, ofiarowuje się młodemu lekarzo
wi o 100 liilometrów od Wcrsi-awy. Czy 
za tak ie wynagrodzenie meże leka 'z  
przez cały р-шм'-.-т ’ ‘
siebie i rodzinę, kupić sobie urządze
nie mieszkania, k i . ju iń  x .. s . . . .  .,y  
lekarskie i jeszcze opłacać środki lo- 
komocyj przy w y!!\zdach po powiecie? 
Czy ludzie, narzekający na małe uspo
łecznienie lekarzy, którzy nie chcą na 
takich w anirkach  jechać na wieś, po
myśleli o tem, że za kilkanaście godzin 
dziennej pracy nawet za 150—200 zł, 
nie pcjedzie z dużego miasta ani k ra
wiec, eni stolarz, ani nawet wykwalifi
kowany robotnik.

Ustawa jednak chce być dobrodzie
jem, chce dokonać tego, że nasz biedny, 
zżwty przez wszy i c^ęslo zagłodzony 
wieśniak, będzie miol młodego lekarza, 
będzie się mógł leczyć na nrejscu. A 
co mu to pomoże, gdv najWiżSira .»nte- 
ka jest nieraz o 30 kim., gdy w5<vśn*sk 
nie т я  oieniędzy na lekarstwa, a lekarzo 
wi If-ków sprzedawać nie V ' O ' n o .

Lekarz bez apleki n!e zrobi nic, a tam, 
gdzie dotarły apteki, lekarze są już od- 
daw"a.”

„Kurjer W arszawski“ wskazuje 
inna, właściwszą drogę:

„Zamiast przymusowego wysyłania 
młodych, niedoświadczonych lekarzy na 
głuchą wieś, powinno się stwarzać o- 
środki zdrowia, ambulatoria, do których 
dojeżdżn’bv lekarz k ilka razy tygodnio
wo z pobliskiego miasteczka. Tara daje 
się lcknrzowi dostateczne wynagrodze
nie i stwarza odnowiednie warunki pra
cy. inntmme^^rium lekswsk'e, s4e po
mocnicza. podrę,rzną antsczkę itd.

W *re!kis środki adm inistracybe przy 
musowe, wszetkie decyzje sumaryczne z 
zo zielonego biurka, nie zaradzą złemu, 
przyniosą tylko rozczarowania, tarcia."

TOTALIZM I... PLOTY
„Dziennik Poznański“ porusza

kilka spraw napozór błahych, ale 
tak przykrych i budzących tak 
wielkie rozgoryczenie w społeczeń
stwie, że ze względu na ich wagę 
społeczną zasługują one na omó
wienie.

Np. sprawa nakazu malowania 
płotów:

„W jednej z poznańskich wsi podmiej
skich, biednej, zniszczonej latami su
szy i kryzysu, wybuchła zaraz i prysz
czycy bydła. Na rolników padła groza 
z rn eb e j ruiny. Trzeba dla chorego by
dła kupować soecjalnie drogie treściwe 
pasze, trzeba kupować niemniej drogie 
środki lecznicze.

Skad wziąć pieniądze na to? Spichle
rze puste, świń z powodu zarazy sprze
dać nie można, pieniędzy zaoszczędzo. 
nvrh n*e m?. Tymczasem władze admi- 
n’ stra'nnne nasyb ią  na tę wieś polician- 
ta (wjemy, źe Bogu ducha winnego) i 
każą pis»ć mandaty karne za... nienoma- 
low are płoty. Tu klęska, a władza nie 
ma większego zmartwienia, jak... płoty.

W innej wsi pod Stęszewem wóit na- 
k »” >ł przebudowę „nieprzepisowych” 
płotów, gdy tego nie zrobiono, sześciu 
robotników w es^ście dwóch policion- 
tów i samego wójta ploty te porozbie- 
rało. Przepraszamy bardzo, ale to jest 
wyraźnie niezgodno z prawem. Przecież 
odnoś"«« zarządzenia dobitnie mówią, że 
пя przebnd^wę płotów wyznacza się ter 
min minimalny 1st dwóch. Skad zresz
tą maia ter*z na wsi na przednówka 
br»ć nieniądze ne te „nakazane” repe
rac je?”



Pomorze manifestuje umiłowanie wojska
Marszałek Śmigły-Rydz obywatelem honorowym m. Torunia

Dn. 20 b. m. w drugim dniu potłytu n ie  m m e  w  g r o n o  W a s z e ,  J a k o  w s p ó lo b y  
Marszałka Śmigłego Rydza w Tora- ; ?a t e n  p r z e p ię k n y  s o le n n y  a k t ,

niu odbyła się uroczystość nadania | g f *  “  pr"yszl°  r“ em z WaDU prze' 
Naczełnemu Wodzowi obywatelstwa I P a n ie  P r e z y d e n c ie ,  w  p ię k n e m  p r z e -  
honorowego m. Torunia. i m ó w ie n iu  r o z w in ą ł  P a n  p r z e d  n a s z e m i

Uroczyste posiedzenie R ^ y  Miej 
skiej, odbyło się w godzinach ran- к  a c h  m in io n y c h ,  o ż y w i ł  P a n  ja k g d y b y
nych na dziedzińca wspa>niałe ude
korowanego ratusza toruńskiego.

Uroczyste posiedzenie 
Rady Miejski e|

P. Marszałka powitał prezydent 
m iasta Raszeja.

Na ziiemi pomorskiej — mówił 
prezydent m iasta — zrozumieliśmy 
najpierw  tę prawdę, że tu nie ma 
m iejsca na ta rc ia  międzygrupowe 
czy partyjne, na rozgrywki perso
nalne czy klasowe, na osobiste am
bicje czy porachunki, bo to wszyst
ko osłabia polską siłę i osłabia do
bre imię Polski.

Rzeczpospolita i wojsko — to dwa

m o ry ,  k t ó r e  p r z e m ó w ił y  g ło s e m  m in io 
n y c h  w ie k ó w  i  w ie lk i c h  z d a r z e ń  O ż y ł  
p r z e d  n a m i t e n  T o r u ń ,  k t ó r y  P a n  n a 
z w a ł  T o r o n t e m  —  s e m p e r  i i d e l i s  P o l o 
n ia « .  B y ł o  t o  j a k g d y b y  m is t y c z n e  w p r o 
w a d z e n ie  m n ie  —  n o w e g o  o b y w a t e la  —  
w  je g o  p r z e s z ło ś ć ,  j a k  g d y b y  d a n ie  m i 
s p o s o b n o ś c i p r z e ż y c ia  w  c ią g u  k i l k u n a 
s tu  m in u t  te g o , c o  k a ż d y  o b y w a t e l  te g o  
m ia s t a  p r z e ż y w a ,  r o d z ą c  s ię  tu , ż y ją c ,  
p r a c u ją c ,  k s z t a ł t u j ą c  s w ą  d u s z ę  i  m y ś lą c  
—  z a p a t r z o n y  ,w  p r z e s z ło ś ć  —  o  g o d n e j 
p r z y s z ło ś c i  te g o  g ro d u .

W tej wizp historycznej przeszłości 
stale powtarzał się jeden zasadniczy 
ważki relren — stosunek Torunia do 
Rzeczypospolitej. Słusznie Pan powie
dział, że zwycięstwa Polski były zwy
cięstwami i triumfami Torunia, a klęski 
jej były klęskami i niedolą Torunia, 

j  Jest to ważki moment, wskazujący na 
ścisły związek każdego grodu, każdego

pojęci, wzajemnie się »zapełniaj,- ! l Ä ' Ä T S
ce, mające tu taj na kresowej ziemi 
pomorskiej szczególny ciężar gatun 
kowy. Je s t coś niezwykłego, wzru
szającego w akcie zbratania się ar
mji ze społeczeństwem pomorskiem 
Doniosłość tego aktu ocenia nale
życie społeczeństwo toruńskie. P ra
gnie ono, by w zbrataniu się ludu 
pomorskiego z arm ją nie tylko kraj, 
ale i św iat cały widział nowy, nie
zbity dowód wieczystej polskości 
te j ziemi, której nikt nigdy wydrzeć 
nam nie zdoła.

Na zakończenie przemówienia 
prezydent Raszeja odczytał uchwa
łę Rady M iejskiej, nadającą M ar
szałkowi Śmigłemu - Rydzowi oby
watelstwo honorowe m. Torunia.

Odczytanie uchwały poprzedziło 
i zakończyło odegranie hejnału m. 
Torunia przez trębaczy w średnio
wiecznych strojach

Po odegraniu hejnału prezydent 
Raszeja wręczył p. Marszałkowi wy 
pisaną na pergaminie uchwałę Ra
dy M iejskiej. Zrywa się okrzyk: 
„Marszałek Śmigły - Rydz niech 
ży je“. Okrzyk ten powtórzony zo
sta je  przez publiczność, zalegającą 
do ostatniego m iejsca dziedziniec,

Gdy ucichły okrzyki, zabrał głos 
Marszałek Śmigły - Rydz, wygła
szając następujące przemówienie:
.Pragnę w kilku słowach podziękować 

Wam za zgotowanie mi tak wyjątkowej 
chwili, którą razem z Wami przeżywam 
wśród tych szacownych, pięknych mu
rów ratusza, świadczących o wielkiej i 
dawnej przeszłości miasta Torunia. Z ca
łego serca dziękuję Wam za wprowadzę
•gJ H HHHMH H — — Д Н — — I

mogliśmy to wczoraj obserwować, gdy 
i  rzesze dzieci ziemi Pomorskiej wyszły z 
! otwartemi duszami i z ofiarą swego ser- 
I ca — każde z tych środowisk ma swe 
I szczególne wartości, swą kulturę, swą 
I  przeszłość, każde jest jakgdyby jakimś 
wielkim warsztatem i wytwórnią sił 
mp.terjalnych i wartości moralnych. Ale 
każde z nich te swe szczególne wartości 

I włącza do ogólnego zasobu sil całego 
! państwa polskiego, w którem one m'mo 
I swych odrębności, tworzą jedną polską 
; całość. 1
i W racając do zasadniczego momentu, 

muszę wyciągnąć pewne logiczne kon
sekwencje myślowe z dzisiejszej uroczy- 

J  stości.
Łączy nas napewno nietylko wielki 

szacunek dla przeszłości Torunia, który 
ja narówni z wami odczuwam. Łączy 
nas także wspólny obowiązek w stosun
ku do przyszłości Polski, która — jak 
to Pan powiedział przed chwilą — tak Naczelnego Wodza odpowiedział

m o r s k ie g o ,  p e w n e  p r z e ż y c ie  o  m o ra ln e j,  
g łę b s z e j  w a r t o ś c i.  Ale p r o s z ę  m i w ie r z y ć  
te ż , ż e  p r z e ż y c ia ,  k t ó r y c h  ja  tu  d o z n a 
łe m , m n ie  r ó w n ie ż  d la  d a ls z e j  m e j p r a 
c y ,  d la  d a ls z e g o  m e g o  w y s i ł k u  d o d a  s i l .

D z ię k u j ę  z a  t o  s e r d e c z n ie ,  j a k  r ó w 
n ie ż  z a  to  w s z y s t k o ,  c o  n ie je d n o k r o t n ie  
w y s z ło  p o z a  f o r m a l iz m  u r o c z y s t o ś c io w y  
i  o i i c j a ln o ś ć  p r o g r a m u " .

Po zakończeniu posiedzenia Ra
dy Miiejskiej, p. Marszałek ze św itą 
przeszedł do archiwum miejskiego, 
gdzie złożył podpis w złotej księ
dze m iasta.
Zkolei orszak udał się do sali kró

lewskiej w gmachu ratusza, gdzie 
już ustaw iły się delegacje, ktre na 
stępnie kolejno składały w krótkich 
przemówieniach do p. Marszałka 
hołd dla wojska i Naczelnego Wo
dza.

Rolnicy w hołdzie 
Naczelnemu Wodzowi

Po uroczystościach na ratuszu, 
Marszałek Śmigły Rydz w towarzy
stwie min. gen. Kasprzyckiego, min. 
U lrycha, woj. Raczkiewicza, inspek
tora arm ji gen. Bortnowskiego, ks. 
biskupa Okoniewskiego udał się 
wśród szpaleru utworzonego z pocz 
tów sztandarowych, organizacyj 
społecznych całego Pomorza, do 
Dworu Artusa, gdzie odbyło się 
uroczyste posiedzenie Pomorskiego 
Towarzystwa Rolniczego, w czasie 
którego odbyła się uroczystość na
dania Naczelnemu Wodzowi godno
ści członka honorowego Towarzy
stwa.

Na przemówienie prezesa Sche- 
dlin - Czarlińskiego, który podkre
ślił uczucia miłości i czci, jaką da
rzy rolnictwo arm ję narodową i je j

ściśle związana jest z przyszłością To
runia.

Wy i ja — jesteśmy współobywatela
mi, a więc jesteśmy ludźmi, którzy u- 
ważają, że pewne nadrzędne wartości 
powinny łączyć nas ponad aktualnościa
mi dnia, ponad kwestjami urządzenia w 
ten, czy inny sposób życia jednostki lub 
nawet grup całych. Świadomość ta i jej

Marszałek Śmigły - Rydz.
„Dziękuję serdecznie za słowa, które 

usłyszałem tu ód Pana Prezesa i za u- 
czucia Wasze, które w tak miły sposób 
dla mnie się uzewnętrzniły.

Muszę powiedzieć, że nieomal zaczy
nam uważać przyjazd swój do Torunia 
za rzecz demoralizującą, tak dużo bo-

z a ic e  je s t  p e w ie n  w s p ó ln y  to n , p e w ie n  
w y r a ź n y  m o ty w ,  p e w n a  z a s a d n ic z a  b a r 
w a ,  k t ó r a ,  m im o  w ie lk o ś c i  t y c h  z a g a d 
n ie ń ,  w y s t ę p u je  n a  p ie r w s z y  p la n  i  w s z y  
s t k ie  je  w  je d n ą  z w a r t ą  c a ło ś ć  łą c z y .

C ó ż  to  j e s t ?  O to ,  ż e  p o n a d  t r o s k a m i,  
k t ó r e  k a ż d y  z a w ó d ,  k a ż d y  o b o w ią z e k  
z a w s z e  p r z y n o s i ,  p o n a d  p r z e s z k o d a m i,  
k t ó r e  z w a lc z a ć  t r z e b a ,  w s z ę d z ie  tu  p r z e  
w i j a  s ię  je d n a  z a s a d n ic z a  m y ś l,  ż e  to  
w s z y s t k o  w  d o k o n a n iu  s w e m  m a  s łu ż y ć  
je d n e m u  w ie lk ie m u  c e lo w i ,  k t ó r y  t a k  w  
w a s z y c h  j a k  i  w  m o je j  p ie r s i  z a jm u je  
p ie r w s z e  m ie js c e .

W s z y s c y  p r a g n ie m y  je d n e g o , w s z y s c y  
d ą ż y m y  d o  te g o , a ż e b y  P o l s k a  b y ła  
r z ą d n a ,  ż e b y  u m ia ła  s ię  m ą d r z e  r z ą d z ić ,  
ż e b y  p o t r a f i ł a  o d r ó ż n ić  to ,  c o  je s t  s ła b e  
o d  te g o , c o  je s t  s i ln e  i  t rw a łe ,  t o ,  c o  
je s t  m a łe  o d  te g o , c o  je s t  w ie lk ie ,  a ż e b y  
P o l s k a  p o r z u c i ł a  s w a r y ,  n ie p o r o z u m ie 
n ia  o  d r o b n e  i  ś m ie s z n e  n ie r a z  s p r a w y ,  
a ż e b y  s t a ła  s ię  p a ń s tw e m  w ie ł k i e m  i  p o -  
t ę ż n e m , a b y ś m y  u m ie l i  w s z y s t k o  p r z e 
w id z ie ć  i  u r e g u lo w a ć ,  a ż e b y  s ię  n ie  s ta 
ło  t a k ,  j a k  t o  d o p ie r o  c o  p o w ie d z ia ł

Za w yw ołanie zajść 
przeciwżydowskich 
skazano 11 cftłopótf

r a więzienie
Siedlecki Sąd Okręgowy na sesj'

wyjazdowej w Sokółce r o z p a t r j '"
sprawę 17-tu włościan o s k a rż o wiTck

zajść przeciw V0'lif]>0 wywołanie
1 Żydom.

Zajścia te miały m iejsce W P ..
dzierniku ub. roku w Sucho"'0 
(pow. sokolski),gdzie odbywa!  ̂
odpust. Około południa wybBÇj1 
na rynku aw antura pomiędzy f 1 ^ 

prezydent miasta Torunia, przytaczając chłopami a Żydem. WydelegOW®11, 
wyjątek z p^knego napisu, znajdujące- policjant przeprowadził do кОГП̂ Г 
go SJę w ratuszu toruńskim, — miano- 1 1
wicie, ażebyśmy nie zaczęli myśleć o 
budowaniu wałów, o zakładaniu wież 
fortecznych i strażnic zapóźno, wtedy, 
kiedy już nieprzyjaciel będzie zbyt bli
sko.

To jest ten zasadniczy motyw, który ;

ja tu  niejakiego Bronisława 
wicza. Za nim przybyło kilku .Iе" 
kolegów oraz tłum, złożony z k" 
set osób.

Kielowicza po wylegitymo^®1111!
I •__  ■_________ nnC»1przewija się poprzez wszystkie zagadnie zwolniono. P odn iecony tłum PoC

Jed" » k ° b™ c!,ćskiem przemówieniu, Panie Prezesie, niami. Policja użyła gazów ' z<1 
kiedy przywołał nam Pan przed oczy cych, na co z tłumu padły str#-'

Wówczas policja dała salw? 
strzegawczą, a gdy to nie po#0

ten obraz przeszłości historycznej rolni
ka polskiego, który, zabierając się do
orki, wbijał obok w miedzę miecz, aże- ____ ______ _ „ ...„  r
by być w każdej chwili gotowym do po- _  strzelono w tłum. R anny zos13 

pług' , niejald W ladyst.w  Lukasiewicz (
Kiedy tłum wycofał się z PyL 

posterunku, wynikły nowe za)s 
przeciwżydowskie. Wybito szyb' 
w ielu mieszkaniach. Silne Patr 
policji zajśc ia zlikwidowały- 

Sąd skazał głównego oskarżo1̂ ;

m ie c z a  d la  o b r o n y  o jc z y z n y ,  o b r o n y  o 
g n is k a  r o d z in n e g o ,  s w e j  w ia r y  i  s w y c h  
id e a łó w ” .

Edwarda Kuczynko na 2 łata 
zienia, dwóch oskarżonych otrö 
ło po 1 V2 roku, dwóch po 10 m1

tfi?
Hit’
esiC

konsekwencje praktyczne — to element w em  spotyka mnie tu objawów sympa-1____1______ •___ ... ■___ !.. _________ 1Î* ГЛ  !oc4 M 9 7 n io ic i i  ГТЛЛ11bardzo ważny w życiu każdego państwa
Muszę przyznać się jeszcze do jedne

go. Mając, jak każdy z Panów, swe za
dania, swe obowiązki do spełnienia, 
pełnię je w miarę możliwości i w miarę 
moich sił Ale tego rodzaju dni, jak 
wczoraj, jak dzień dzisiejszy, są jakgdy- 
by zbliżeniem się do ożywczego źródła, 
do jakiegoś głębokiego nurtu, którym 
płynie duch narodu, z którego promie
niuje jego najwyższy patriotyzm i świa
domość własnego posłannictwa. Gdy się 
do takiego nurtu człowiek zbliży, to od- 
żyv.'a, nabiera nowych sił.

Zdaję sobie sprawę z tego, że przy
jazdem swoim stworzyłem dla ludności 
Torunia, dla całego społeczeństwa po-

tji. Pozatem, co jest ważniejszą rzeczą, 
na kiżdym  prawie kroku spotykam się 
z taką tężyzną mcralną, z takim patrio
tyzmem, z taką rozsądną myślą obywa
telska. iż mógłbym pomyśleć, że tak jest 
w całej Polsce.

Ale poza tą uczuciową stroną prze
żyć wczorajszych i dzisiejszych jest je 
szcze jedna bardziej istotna ich strona.

W dniu dzisiejszym przedstawił mi 
Toruń w pięknym ratuszu swą wielką 
przeszłość. Następnie, w oświadczeniach 
delegatów, z którymi się spotkałem 
przed chw’la, roztoczono przed? mną 
szrrolr wachlarz najrozmaitszych zagad
nień. Jest ich dużo, tworzą one bogatą 
i barwną mozaikę. Jednakże w tej mo-

Społeczeństwo 
pomorskie—armfi

Z Dworu Artusa Marszałek Śmi
gły - Rydz udał się samochodem na 
plac rew ji, gdzie odbyła się uro
czystość przekazania wojsku sprzę
tu bojowego — daru społeczeństwa 
pomorskiego. Na dar ten złożyły się 
122 ciężkie karabiny maszynowe r. 
pełnem wyposażeniem, 2 ręczne ka
rabiny maszynowe. 1 moździerz, 100 
szabel, ofiarowanych przez dzie
ci bydgoskie, działko przeciw
pancerne, 6 kuchen polowych, 1 -
samochód sanitarny, 6 samocho- Okręgowym sprzedana zo sta ła^ ,, 
dów ciężarowych i 47 rowerów.

W godzinach popołudniowych 
Marszałek Śmigły - Rydz zwiedził 
na zaproszenie ks. biskupa Okonie
wskiego starożytny zamek w Bierz- 
glowie pod Toruniem.

O godz. 17 w apartamentach woj.
Raczkiewicza odbyła się herbatka, 
która zaszczycił swoją obecnością 
p. Marszałek

cy i 5-iu po pół roku więzieni3'

Sławną kamienicę Fn№ r2

nefoył z licytacji B.fiKv
W poniedziałek ubiegły w  ̂

licytacji przed warszawskim $8 , j
a Z»W

kowa kamienica Fukiera w -̂v 
Starego Miasta w Warszawie 

Kamienica Fukierów mieść1 
ną w iniarnię, w której 
przechowywane są staro p o lsk ie  
na, liczące po kilkaset lat.

1$' 

p

*'ażnie)
Dom Fukiera nabył najpo'*' .a, 

szy 7 wierzycieli Bank Gosp0;^. 
stwa Krajowego za sumę pół ^ 
na złotych.
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— Pan zechce mi jeszcze wmówić, że pan jest 
śliwym człowiekiem.

— Owszem jestem szczęśliwym. Potrzebna J
tego gimnastyka, trochę gim nastyki duchowej.
Nie poddawać się. Moja biedna matka nie miała
dzy, na moje studja, inny na mojem miejscu zostałbJ . .

haI

— A więc po pierwsze: Dlaczego pani zrobiła to.... 
to głupstwo?

A gata zmieszała się.
— Czy musimy o tem mówić?
— Musimy o wszystkiem mówić. O wszystkiem. Ro

zumie pani, panno Agi? I tym razem, niech mi pani wy
baczy, ja  rozstrzygnę, co to „wszystko“ ma znaczyć.

Agata zmęczonym ruchem oparła głowę o poręcz 
fotelu.

— Dlaczego to zrobiłam? Mój Boże, panie doktorze, 
niech się pan lepiej spyta, dlaczego tego nie zrobiłam 
wcześniej. Nie mam nikogo na świecie, ani jednej żywej 
duszy, któraby mi była bliska. Dwie rzeczy mogą utrzy
mać człowieka pi’zy życiu : jeżeli jest kochany, lub jeżeli 
sam kocha, ale pozatem nic, gdyż cierpieć jedynie poto 
aby mieć utrzymanie i daeh nad głową i zawsze być sa 
memu— a nikim... dla nikogo... poeóż więc to wszystko, pa
nie doktorze? Jeść, żeby żyć, żyć, żeby jeść. I często tak 
żyć, że s>ię nie ma co do uist włożyć. Gdybym miała jeszcze 
jak iś cel przed sobą, jakąś datę, jak iś  term in: żeby się 
nazywało, że do tego dnia trzeba wytrzymać, a potem 
będzie inaczej... Niech pan w ięcej nie pyta, panie dokto
rze, szkoda każdego słowa.

Doktór nachylił s ię  bliżej nad nią.
— A o mnie nigdy pani nie pomyślała? — spytał 

zapełni e poproś tu.
Agata przeraziła się.
— O pana, paaie doktoa*#

— O tem, że także i ja  mieszkam w tym domu. Jak  
to pani powiedziała? Jem, żeby żyć i żyję, żeby jeść, a cza
sami wcale nie jadam. Cele? Moim obecnym celem jest 
zapłacić podatki i spłacić w ratach po pięćdziesiąt pengo 
miesięcznie sumę dwu tysięcy, jaką jestem winien za le
karskie instrumenty i ap ara ty ; to musi trwać czterdzie
ści miesięcy, mam jeszcze przed sobą do płacenia trzy
dzieści siedem miesięcy, to znaczy pełne trzy lata . A kie
dy już upłynie ten czas, nie będę w lepszem położeniu, 
gdyż będę miał nowe wydatki i będę płacił nowe raty.

— Szkoda, że właśnie teraz żyjemy doktorze.
— Nie, tego nie należy żałować, gdyż nie wiemy co 

przyniesie nam przyszłość, a gdybyśmy żyli kiedyś, w 
przeszłości, jużby nas nie było na świecie. Powie pani, 
że to byłoby o wiele lepiej, ale nie ma pani racji, panno 
Agi. Szczęście nie zależy od zewnętrznych okoliczności; 
doświadczenie uczy mnie, że do szczęścia trzeba mieć 
również tyle talentu co do muzyki, lub rzeźby.

— No widzi pan, doktorze, ja  nie mam talentu do 
tego, żeby być szczęśliwą, nic więc nie może mi pomóc.

— Niech pani wysłucha do końca mojej teorji, Agi. 
Czy człowiek pozbawiony talentu, nie może tylko dzięki 
pilności i wytrwałości nauczyć się rysować lub grać? Nie 
będzie z pewnością wielkim artystą , wyuczy się może pa
ru Indowych piosenek Ale nie każdy musi grywać Beetho- 
т е » а  lab Chopina, pdeśni ludowe są takie ładne.

A gata uśmiechnęła się .

że raczej rzemieślnikiem, co oczywiście nie byłoby 
ale ja  uwolniony od płacenia wpisu, skończyłem 
zjum, dawałem lekcje, chodziłem obdarty, gdyż moJa 
ka była chora i nie mogła się  o mnie troszczyć. ^ :1 ł(|f 
wersytecie było to samo: zwolnienie od płacenia сг%;« 
go, bezpłatne obiadki, lekcje, studjowanie nocam i 1 ^

* i <

po?
,ecJ3jestem tutaj, mam swoje własne mieszkanie, płacę 

ki i w dodatku jak ie wysokie, jestem lekarzem, sP1'" ^  
sta i męczę się bardzo, ale mam także i swoje dobr^trn 
dżiny. Gdy czytam ładną książkę, lub gdy idę do f  
wprawdzie na galerję , ale aktorzy g ra ją  równie . 
dla mnie, jak  dla bogatych widzów w lożach. Widz1 
panno Agi, że z nas dwojga ja  jestem szczęśliwszy-

Agata zaczęła się lepiej czuć. Oparła się nj?J’
ł ,ivvk°o poręcz fotelu, mały doktór siedział naprzeci , 

Patrzała na przyjazną twarz, na dwoje mądrych oCZ.I#'
go głos mówił do niej czule, przekonywująco, nie 
wanie, tylko do niej

A potem naprzykład taki cud, jak  radjo

zifl01

ran.ły aparacik, przez który mogę chwytać także i zaf '
Wybieram z programu o.perę, gdyż najbardziej 

słucham je j tak  samo, jak  król angielski na
przedstawieniu. Różnica polega jedynie na tem, 
tam siedzą uroczyście w loży, a  ja  tu na ulicy 
przy mojem biurku: co oczywiście p r z e m a w i a  051 
korzyść, bo mogę naprzykład podrapać się w D°3, 
im nie wolno robić.

Dziewczyna śmiała aię.
ф .  i
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Tam, gdzie umiera 701» dzieci
/ & / ę d z a  7  p o w i a t ó w  р& ж /гапйсхпцсМ й

. dnieje w Polsce duży szmat kra- 
Ja’ który słusznie ktoś nazwał 
?te**watem polskiej nędzy“, szmat 

aju obejmujący 7 powiatów, 
! ®e od czasu odzyskania niepo- 
^lości nie uczyniono nic prawie, 
,z’e ludność wymiera z nędzy,

* г'е М ета szkół, gdzie są gminy 
których istn ieje jeden jedyny 

j^owany budynek, gdzie śmier- 
n°ść dzieci wynosi 70 proc,

* ae ludność dotychczas płaci kon- 
Jbucję nałożoną przez Rosjan za

Z|ał w powstaniu 63 roku...
Ni,

dv lemożliwe! — zakrzyknie każ-
; kto przeczyta te słowa, gdzież 

ten k ra j ?
^jestety, to jest prawdą a te 7 

^W|atów leży w odległości niespeł
na ^  kilometrów od stolicy na 
p n°c. To powiaty przygraniczne 

Wschodnich, Mazury i Kur- 
п.’ Powiaty szczuczyński, suwal- 
: aUgustowski, lubawski, czę- 
|e"?'V° Przasnyski, mławski, ostro- 

* jeszcze inne.
to tereny zaklęte, kra ina ba- 

^  i lasów.
^ rzed 18 laty, w dobie plebiscy- 
(. ** Pfijsach Wschodnich, były po 
jU ei strome kordonu powiaty w 
90 *)Г°С- P°ïskie, które jednak w 
С5̂ .Г°С’ wypowiedziały się za Niem- 
"s?1 РггУс™  tego była przede- 
Jm',8tkiępi ogromna dysproporcja 
% ЦГа1па * gospodarcza po obu

ten zakątek kraju  tem czem jest. 
Żle się jednak dzieje, że pozostawio 
ny on został sam sobie, że dosłow
nie zapomniano o nim.

Podatki wymierza się tam według 
stawek przedwojennych. Jeden z 
powiatów (szczuczyński) płaci np. 
niewspółmiernie wyroki podatek 
gruntowy: źródłem tego jest kon
trybucja nałożona przez Rosję w ro
ku 1863! Nieprawdopodobne? A jed 
nak prawdziwe.

Z tego stanu rzeczy płynie też 
bierne, pełne rezygnacji, nastaw ie
nie psychiczne ludności.

Życie społeczne nie istn ie je  wo- 
góle, choć nie brak różnych „orga- 
mizacyj społecznych“, których jedy
ną funkcją je s t wybieranie raz na 
rok prezesów.

— Wszyscy „są do dyspozycji“, a 
nikt nic nie robi — tak określił 
stan rzeczy ktoś, kto niedawno 
zwiedzał te powiaty.

Wójt wsi Filipów zapytany, czy 
ludność zamierza urządzić jak ieś 
obchody 3-go M aja — odpowiedział :

— Nie wiem jeszcze. W tym roku 
dyspozycji ze starostwa nie było.

Ten ponury i niepokojący obraz 
odmalowali na konferencji praso
wej w Związku Zachodnim p. mgr. 
Jankowski i red. Srocki.

Dobrze się stało, że Związek Za
chodni poruszył tę, nieznaną zupeł
nie szerszej opinji sprawę. Społe
czeństwo musi sobie przypomnieć, 
że ten skrawek ziemi również nale
ży do Rzeczypospolitej, uświado
mić, że musd on być w ciągnięty do 
dzieła odbudowy, że zaniedbanie o- 
statnich 20 la t musi zostać odro
bione.

L. W.

ZASTOSOWANE
GRYPA. PRZEZIĘBIENIE 
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S z t u c z n y  r o c f . . .
Wielki wynalazek czy tylko kaezka dziennikarska

Ze Stanów Zjednoczonych nadcho
dzą wieści, które, gdyby się spraw
dziły, oznaczałyby' wielki postęp *’ 
medycynie i ulgę w niejednem cier
pieniu. Mówi się tam mianowicie o 
pomyślnych próbach uzysk iwan ia  
sz tu cz n eg o  radu  i  cia l ra d ioak tyw 
n y ch .  Dokonać tego miał niejaki 
D ick en sen , s tu d en t  ch em ji ,  zawdzię
czając swój wynalazek przypadkowi.

Przy pewnem doświadczeniu che- 
micznem młody Dickensen zauważył,

że pozostałe w retorcie odpadki, pro 
dukty rozkładu jakichś minerałów. 
św ie cą  w  c i em n o ś c i  dziwnem św ia
tłem. Zainteresował więc swem od
kryciem profesorów uniwersytec
kich, którzy stwierdzili, że chodzi tu 
o su b s ta n c ję ,  p rz yp om in a ją cą  budo
wą ch em icz n ą  i w ła sn o ściam i f iz y -  
kaln em i rad.

Dalsze prace nad tym tajem ni
czym, jak  dotąd, wynalazkiem, do
prowadziły Dickensena do wniosku,

Pierwsi maturzyści
t ,0ll*ch gran icy : M azurzy po tarn
st j^onie nie chcieli upodobnić

t a  b a t a i S § € » E b < n i c a a
Maturzyści, przeznaczeni do pięrw

jw —• „Polaków“ znanych ira z
' y ai>icza...Ta j
Hje a>’sproporcja przed 18 laty  
o s i k a ł a  jednak z naszej winy, 
j^ ^ ic z y liśm y  ten stan rzeczy po 
tę ri^Cach ; traged ją je s t jednak, że 

is tn ie j* * dzisiaj a nawet 
?У się jeszcze, 

к  F usach  Wschodnich luksuso- 
t !  stan przeinwestowania: asfal-
°sieriiSZosy, wzorowo zabudowane 
Ь|гца’ murowane reprezentacyjne

^n ict 
Pen, wo — a o parę metrów, za

W ““ granicznym obraz nędzv i 
‘Paczy...

W • x
(rij. dla przykładu graniczną 
V 2.s°°^'ość Bogusze ; pozapadane 
Ц ertli?. słomą kryte chałupy, ry-

. stariow iący w ielkie gnojowisko,
Ap^Hego murowanego budynku, 
■î )̂  ruSriej stronie szlabanu wspa 
\ . t1°Woczesna, lśn iąca autostra-

j.'8»  j ;lk 
. î '̂a^ych budynków niiemieckie-

H itlersirasse“ biegnąca 
jak strzelił wśród dwu rze-

szego turnusu służby pracy zgłosili 
się dnia 20 czerwca do bataljonów 
junackich, które im wskazano w kar 
tach powołania.

Jak  świadczą napływające meldun 
ki, poza drobnemi spóźnieniami, po
borowi z cenzusem stawili się pun
ktualnie. Przybywali w nastroju bar 
dzo dobrym. Dzięki rozpowszechnio
nemu wśród młodzieży szkolnej zwy 
czajowi spędzania wywczasów let
nich na obozach, życie obozowe nie 
jest dla olbrzymiej większości nowo
ścią. Wielu przywiozło z sobą mapy 
i przewodniki, aby się zapoznać bli
żej z okolicą, w której będą przeby
wać. Maturzyści przybywają p rz y g o  
towa-ni i św ia d om i obow iązk ów  j u 
na ck ich .

Zaskoczyło przybywających s e r d e 
czn e p r z y ję c i e ,  jak ie im  z go tow a li 
ju n a cy .  Odrazu przystąpiono do u- 
mundurowania i już n astęp n a  
dnia po przybyciu, wcieleni do sz? 
regów maturzyści wystąpili w rnun-

p r s s c t j j
durach junackich.

Wielu maturzystów, po odbyciu 
pierwszych 3  godzin pracy utrzymu
je , że stopniowa zaprawa w ciągu ty 
godnia jest zbyteczna, że od pierw
szego dnia mogliby przystąpić do 
normalnej, 6-godzinnej pracy. Zado. 
woleni są z jadła junackiego — pro
stego, lecz zdrowego i obfitego.

Maturzyści, pochodzący z tych sa
mych szkół, lub z tych samych m iej
scowości, zgłaszają prośby o przy
dział do tej samej drużyny, czy tego 
samego plutonu. Komendanci jedno
stek organizacyjnych w miarę moż
ności prośby te uwzględniają.

Zaraz pierwszego dnia poborowi 
maturzyści wysyłali masowo do ro
dziców pocztówki z wiadomością o 
przybyciu. Padały gęsto pytania, czy 
wolno będzie zapraszać rodziców, 
znajomych i przyjmować odwiedzi
ny. Władze junackie w yjaśn ia ją , że 
jest to dozwolone, byle nie w godzi
nach pracy i zawsze za zezwoleniem 
komendanta bataljonu.

że można już przystąpić do m a sow e j  
fa b r yk a c j i  sz tu cz n ego  radu . Jak  
przystało przytem na praktycznego 
Ameryrkanina, młody chemik zdążył 
już skalkulować cenę nowego produk 
tu. Podobno rad sztuczny ma być 
s to  razy tań sz y  od  n a tu ra ln eg o  
Gram sztucznego radu będzie, przy 
masowej fabrykacji kosztował tylko 
50 funtów angielskich, gdy dziś ce
na naturalnego waha się około pię
ciu tysięcy funtów za gram.

Proces produkcji radu jest dotych 
czas bardzo długi. By otrz\Tmać 
gram tego cennego pierwiastka trze 
ba zużyć dziesięć tysięcy kilogra
mów rudy uranowej. W cią g u  o s ta t 
n ich  30 la t na cnbrm św i e c i e  w y p r o 
duk owano w sz y s tk ie g o  około 600 p ro  
m ów  c z y s t e g o  radu . Z tego 100 gra
mów w Europie. Najwięcej radu, bo 
225 gramów posiadają Stany Zje
dnoczone Ameryki Północnej. Z euro 
pejskich szpitali najwięcej radu po
siada sztoholjnski instytut przeciw- 
rakowy, który ma 10 gramów.

Jak  wiadomo rad znalazł szerokie 
zastosowanie w leczeniu schorzeń ra 
kowatych. Na zastosowanie tego 
środka pozwolić sobie mogą jednak 
tylko lecznice bogate i ludzie boga
ci. Dla szerszych warstw rad jest 
niedostępny. Gdyby więc rzeczywi
ście udało się produkować i to ma
sowo sztuczny rad, o tych samych 
właściwościach co prawdziwy, stan? 
libyśmy wobec wynalazku, zdolnego 
walkę z rakiem pchnąć na nowe zu 
pełnie tory.

Należy odczekać, aż tą sprawą, zai 
mie się fachowa prasa medyczna i 
wypowie swój jedynie miarodajny 
pogląd na prace Dickensena. ( v . )

Anschluss pogrzebał 
modę wiedeńską

Branża konfekcyjna w Polsce ko
rzystała w ostatnich latach z modeli 
wiedeńskich, które pod wieloma 
względami były bardziej efektowne 
i dostosowane do naszego rynku, niż 
paryskie. Szyk wiedeński zyskiwał 
coraz więcej zwolenników.

Od czasu „Anschhissu“, k on fek cja  
w ied eń sk a  stra ciła  w  P o ls c e  o d b io r 
ców . Zresztą, te firm y wiedeńskie, 
które produkowały modele, zostały 
zlikwidowane.

W dziedzinie mody Paryż wyzbył 
się zupełnie konkurencji wiedeń
skiej.

Wakacje w szkołach
Wczoraj, dnia ä l  b. m., zakończo

ny został rok szkolny w szkołach śre 
dnich, typu ogólno-kształcącego i za 
wodowego, oraz w liceach.

O godz. 9-ej rano młodzież wzię
ła udział w nabożeństwach, poczem 
na terenie szkół odbyło się rozdanie 
świadectw promocyjnych.

Nowy rok szkolny rozpocznie się 
dnia 3 września. Wakacje trwać 
więc będą 73 dni.

Z końcem roku szkolnego nastąpi 
ostateczna Rkwidacja 8 -klaeowego 

imnazjum ogólno-kształcącego. Te
goroczni abiturjenci ósmych klas, 
którzy nie otrzymali matur, uczęsz-' 
czać będą na specjalne kursy.

Jednocześni« nowy rok szkolny 
wprowadza irvrwacje w dziedzinie 
studjów młodzieży. Absolwenci gim
nazjów bezpośrednio po ukończeniu 
szkół wcielani są do podchorążówek, 
a p>odczas wakacyj przechodzą wy
szkolenie na obozach pracy.

^ ’asteczka granicznego Prostki.
°dob:ny kontrast w  innym grani- 

Гг Punkcie, w Chorzelach, tem
i-trir Z<3JSZy, *'e r°k rocznie, 

tyj le trasa międzynarodowego 
p чч*4, samochodowego do Monte

Po przejściu gran icy auto- 
(Ц] a Urywa się jak  uciął i same- 
V  grz?zną po osie w nigdy nie 

bająeem błocie na rynku w 
\‘i lach.

piwnego, że Niemcy chętnie 
4  wycieczki do tych powia- 
^ l^ ^ d a ją e  j e z satysfakcją , jako 

..polskiej gospodarki“. 
î>0 X

^n,j Ir|my jednak względy propa- 
\ сгУ prestiżowe. Muszą o-

Ла dalszy Plan wobec za- 
Û cej  istotnie nędzy tych

przed wojną żyła tam 
l' SIrk*11' 6 z Przemytnictwa ; mar- 

У’ ^rak większych majątków, 
>t; folV rozPromieniowywały kultu- 

brak dróg, szkół, uczyniły

W y w i a d  i M e m i e e M I  d z i a ł a
WielKi proces szpiegowsKi w  Nowym JorRu

Д  Benedyktyni w Rabce
chłopców na letnie wa-

°raz
Ь n  R o szen ia

* * I n t e r n a t u
rok szkolny. Щ

1 W ielkie zainteresowanie budzi w 
Ameryce — i nietylko w Ameryce— 
o lb rz ym ia  a f e r a  sz p iegow sk a , u jaw
niona niedawno w Nowym Jorku- 
afera, która — jak  to wyraźnie w o- 
ficjalnych komunikatach podano do 
wiadomości — dotyczy działalności 
szpiegowskiej na rz ecz  R zeszy N ie
m ie ck ie j.

O działalność szpiegowską oskar
żonych jest 18 Niemców, którzy w 
środę, dnia 22 b. m. stanąć m aja 
przed sądem federalnyrm w Nowym 
Jorku.

Niektórzy z pośród oskarżonych 
są obywatelami Stanów Zjednoczo
nych, inni mają obywatelstwo nie
mieckie. Prócz tych, którzy znajdu
ją  się w rękach policji amerykań
skiej, je s t j e sz cz e  p ew n a  i lo ś ć  o sób  
objętych aktem oskarżenia, a nie
uchwytnych, osoby te bowiem zdoła
ły z b ie c  z A m eryk i przed areszt«, 
niem.

Na liście oskarżonych figuruj 
m. in. następujące nazwiska :

H ugo v o n  B on in  i  H erm an  M en-

uH adowczej m in is t e r s tw a  w o jn y  Rze 
sz y  N iem ieck ie j,

E rn st M ueller—mieszkaniec Ham 
burga,

K ap itan  E ryk P f e i f f e r ,  pochodzą
cy z Bremy,

J e s s i e  J o rd a n , odsiadująca w obec 
nej chwili karę 4 lat więzienia w 
Anglji,

I g n a c y  G rieb l, obywatel Stanów 
Zjednoczonych, który zdołał zbiec 
tuż przed rozpoczęciem śledztwa, 

W ern er  G ud enb erg , k tó iy rów
nież zbiegł,

E ryk C la ss er  — szeregowiec a r 
m ji amerykańskiej z obozu w Mi- 
tchefield,

G uen th er  G ustaw  R um rich , sier
żant — dezerter arm ji amerykań
skiej.

Dwaj ostatni są aresztowani. Co 
il p zogt- -vch oskarżonych, to ist
n ieją przypuszczenia, że ukrywaja 
się oni w Niemczech.

Prokurator Lamar Hardy, który 
kierował śledztwem w tej sprawie.

zel, o fic e r ow ie  wäetq cj} i ■&> służby n g  loćsęiadczył prasie , że organizacja

szpiegowska starała się zd ob yw a ć 
ta jn e  in fo rm a c je  w  sp raw a ch  am e
rykańsk ich  sił m orsk ich , lą d ow y ch  ; 
p ow ie trz n y ch  oraz informacje, dot.y 
czące ogólnej obrony narodowej dla 
użytku obcego mocarstwa. Na oso
bach występujących w procesie cią
ży oskarżenie, iż zawiązały one t a j 
n ą  o r g a n iz a c ję  dla zd ob yw an ia  in fo r  
m a c y j  sz p ieg ow sk ich  i  d o sta rczan ia  
i ch  rz ądow i Rzeszy. Chodziło im spe 
cjalnie o wiadomości z zakresu lot
nictwa. marynarki i obrony wybrz 1 
ży. Akt oskarżenia stwierdza, iż dzi;- 
łalność organizacji szpiegowskie^ 
rozciągała się nietylko na okręg po
łudniowy stanu N. Jork, lecz i nr. 
szereg innych okręgów Stanów Zje
dnoczonych.

Kierownicy' organizacji szpiegow
skiej, według oświadczenia prokura
tora Hardy'ego, przebywali stale w 
Niemczech. Działali oni przy pomo
cy pośredników, mieszkających w 
S anach Zjednoczonych. Organizacja 
posługiwała się również a g en ta m i  
w ch odz ą cym i w  skład załóg s ta tk ów  
nÀ emicckieh, k u rsu ją cy ch  p om ięd z y

p o r tam i R zeszy a S t. Z jednoczonych -. 
Agenci, działający w St. Zjedaoczo- 
pochodzenia Niemcami. Członkowie 
organizacji szpiegowskiej rozporzą
dzali duż em i sum am i dla zdobycia 
informacyj. Władze śledcze nie prze
ryw ają śledztwa, które już trwa od 
5 tygodni, dążąc do wykrycia pozo
stałych uczestników afery szpiegow
skiej.

Na sta tk ach  n iem ie ck ich  — jak  
twierdzi akt oskarżenia — p rz ew o-  
żono m ap y, w y k r e s y  i  in n e  z d ob ycz e  
'w yw ia du  n iem ie ck ie g o  w  A m ery ce .

Stwierdzone zostały*i ustalone ści 
słe daty, kiedy odbywały się spotk a- 
it.Ui o f i c e r ó w  w yw iadu  n iem ie ck ie g o  
z o sk arżonym i. Dnia 7 czerwca 1937 
roku dr. Ignacy i Teodor Griebl od
byli takie spotkanie w Berlinie w 
hotelu „Eden“. Akt oskarżenia wy
licza również szereg dat spcrtkań po
dobnych na terenie Stanów Zjedno
czonych.

Proces ten jest »a j większym pn>- 
eesem szpiegowskim, jak i roasegrat 
się dotąd w St. Ąedoocaonych.

(



drowie
Zjazd delegatów Powszechnego Towarzystwa Farmaceutycznego
WT «Im л!« ос л/* ma — __ _ i_ i i i  r . . .W  dn iach  25 —  26 czerwca obra 

dować będzie w W arszaw ie  zjazd  de
legatów  Polskiego Powszechnego To 
w arzys tw a  F arm aceutycznego .

K ongres ten  zasługu je na baczna 
uw agę społeczeństwa. P rz em y ś l  e h e 
rn, icz  пю-fa r m a c e u t y c z n y  { j e g o  a p t e 
karsk i a p a ra t  h a n d lo w y  s t a n o w i  
dział g o s p o d a r s tw a  n a r o d o w e g o ,  k tó
r y  g r a n i c z y  z s z e r e g i e m  tak w a ż n y ch  
dz ied z in  p o z a g o sp o d a r cz y ch , jak  
z d r o w ie  p u b li cz n e ,  p r o fi la k tyk a  s p o 
łe czn a  i  — a sp ek t w i e l e  z n a cz ą cy  — 
obronność państw a.

O ddając w ręce ap tek arza  receptę 
lek arsk ą , pow ierzam y mu tem  sa 
mem rzecz n a jd o rższą : w łasne zdro
w ie . C zynim y to z autom atycznem  
«au fan iem , n ie  zdając sobie często
kroć sp raw y  z pokaźnego szeregu wa 
nm ków , ja k ie  spełnić m usi ap tekarz , 
aby z au fan ia  tego n ie  zaw ieść. M usi 
to być d y p lo m o w a n y  fa rm a ceu ta ,,  w y  
t r a w n y  f a c h o w i e c  i  p rak tyk , k tó ry  
sw ą czynność przygo tow an ia leku 
w ykonyw ać w in ien  z zawsze żywem 
poczuciem sw ej o d p ow ied z ia ln o ś c i ,  z 
m ak sym a ln ą  c z u jn o ś c ią  i  p r e c y z ją ,  
z e sk ru p u la tn em  u w z g lę d n ie n iem  
p r z e p i s ó w  F a rm ak op ei, z e z roz u m ie  
n i em  i n t e n c j i  lek arza . A pteka jego  
w inna czyn ić zadość w ie lu  surowym  
w ym agan iom : zaw ierać  w z o r o w e  u 
rz ą dz en ia  la b o r a t o r y jn e ,  s z e r e g  d r o 
g i c h  a p a ra tów , s p ra w d z ia n ó w  i  p rz y  
rz ą d ów , o d z n a cz a ć s i ę  n ie sk a z ite ln a  
cz y s t o ś c ią ,  o d p ow ia d a ć  s p e c ja ln y m  
w a ru n k om  w ł a ś c iw e g o  p rz ech ow yx va . 
n ia  lek ów .

W szystk ie  te s tro n y  ap tek a rsk ie 
go zawodu w ym yka ją  s ię  nasze j u- 
wadze, gdyż w  chw ili n ab yw an ia  le 
k a rs tw a  nasz wzrok je s t  p esym isty 
cznie zasn u ty  m yślą o chorobie. A 
k ied y  je s te śm y  zdrowi, przechodzi
m y mimo ap tek i obojętn ie.

Co w ięce j, skłonni je s te śm y , pod
św iadom ie nurtow an i lękiem  choro 
by, n iedocen iać walorów  p racy  f a r  
m aceuty . Ogół chętn ie  i bezkrytycz
n ie  użycza ucha kam panjom  przeciw  
rzekom ej drożyźn ie produktów f a r 
m aceutycznych. Zapomina s ię  przy- 
tem, że ap tek a rz  n i e  m a  ż a d n eg o  
v rp lyw u  n a  c e n y  lek a r s tw  p rz ez  n i e 
g o  p rz y rz ą d z a n y ch , m ii  n a  c e n y  s p e 
cy f ik ó w . C en y  t e  o k r e ś la ją  utładze 
p a ń s tw o w e ,  są  one ap tekarzow i n a
rzucone zgóry i w szelk ie ich przekro 
ezenie grozi poważnemi konsekw en
c jam i. Skąd inąd , p rzeciętna cena le 
k a rs tw a  n i e  j e s t  w  P o l s c e  u r y g ó ro -  
m ana , bo je ś li oznaczym y j ą  liczbą 
bą 100, to w Niemczech w ynosi ona 
172, w Ju g o sław ji 12.3, na W ęgrzech 
112.

Z d ru g ie j s trony , n ie  m a jąc  żad
nego wpływu na ceny, ap tek i muszą 
znosić n i e lo ja ln ą  k o n k u r en c ję  t. zw 
d ro ge ry j i składów aptecznych i in 
nych gn iazd  pokątnej sprzedaży le 
ków, które niższe ceny okupują p a r 
to  c t  w em , w ym yk a n iem  s i ę  k on tro li  
władz, n i e p r z e s t r z e g a n i em  e l em e n ta r  
n y c h  p r z ep is ów , l ek c ew a ż en iem  cz y 
s t o ś c i ,  b ra k iem  n iez b ęd m y ch  u rzą 
dz eń . N ie trzeba dowodzić, ja k  b a r 
dzo g r o ź n e  j e s t  to  p a r ta c tw o  ign o râ t]  
t ó w  d la  z d row ia  p u b li cz n e g o .

Sp raw a ceny leków je s t  zagad n ie 
niem piekącem  na t e r e n i e  w s i ,  gdzie 
budżet ubogiej ludności zn a jd u je  się

częstokroć poniżej w szelk iego  prze
ciętnego poziomu. O bniżenie tak sy  
ap tek a rsk ie j o 15 proc., zam ierzone 
przez M in. Opieki Społecznej z uw a
gi na m ożliwości w si, n ie  w yd a je  
się celowe, gdyż d la ubogiego  pole- 
szuka je s t  rzeczą obojętną, czy za
płaci za lek arstw o  2 z l ,  czy  1 zł. 70 
groszy —  i jedna, i d ru g a  cena je s t  
d la n iego rów nie w ysoka. Zatem  ob
niżka ta k sy  a p tek a rsk ie j byłaby j e 
dyn ie  p rem ją  d la ludności zam ożniej 
8zej. N ie m ówiąc ju ż  o tem , że mu

s ia łab y  zachw iać podstaw ą ka lku la  
c y jn ą  gospodarstw a aptecznego.

Rozum iejąc przecież p o t r z e b y  u b o  
g i e j  lu d .n o śd  w i e j s k i e j ,  s f e r y  fa ,rm a  
c eu ty cz n e . ,  r e p r e z e n t o u r m e  w  P o l- 
sk iem  P o w sz e ch n em  T o w a rz y s tw ie  
Fa rm a c eu tp cz n em , z a p ro jek tow a ły  
fa rm a J c o p e ję  p r o  p a u p e r o ,  t. zn. s p is  
l ek ów  o  s z cz e g ó ln ie  o b n iż o n y ch  c e 
n a ch .  W  ram ach tejjo  sp isu  p rzec ię t
na cena leków prostych i złożonych, 
n a jczęśc ie j używ anych w  ' -■■"■-iic- 
tw ie , w a h a ć  s i ę  b ęd z ie  w  g  'ich

Zgrom adzenie Izby Handlowej
polsko-palesiyńskiej

W  tych  d n iach  odbyło s ię  dorocz
ne w a ln e  zgrom adzen ie  Izby H an
d low ej Po lsko - P a le s ty ń sk ie j w 
W arsz aw ie . P rezes  Izby Leon l e 
w itę  w yg ło sił dłuższe sp raw ozd an ie  
ogó lne z d z ia ła ln o śc i Izby n a ’ t le  
ogó lne j s y tu a c j i  w  P a le s ty n ie  w  r. 
1937.

C ałokształt stosunków  go sp o d ar 
czych  polsko - p a le s ty ń sk ic h  sta ł 
pod znak iem  podp isanego  w  dn iu  4 
m arca  roku ub iegłego  protokółu 
rozrachunkow ego  m iędzy P o lsk im  
In sty tu tem  R ozrachunkow ym  a A- 
g e n c ją  Ż ydow ską. Izba w toku per- 
tr a lc ta c y j w y ra ż a ła  sw e o p in je  w  
k ieru n ku  o b jęc ia  układem  c le a r in 
gow ym  całokształtu  obrotów p ła tn i
czych m iędzy obu k ra ja m i. Izba 
p rzed sięb ra ła , ró w n o leg le  z rozw o
jem  stosunków , kon ieczne kro k i w 
ce lu  zap ew n ien ia  w yw ozow i po l
sk iem u, k tó rego  n ad w yżka  m ia ła  
być przeznaczona n a e m ig ra c ję  t. 
zw. k a p ita lis ty c z n ą , pełnego rozwo
ju , szczegó ln ie  przez u d z ie la n ie  mu 
w sz e lk ie j pom ocy eksportow ej 

W  1937 roku ksz ta łto w ał s ię  h an 
del m iędzy P o lsk ą  a  P a le s ty n ą  na 
ogół pom yśln ie . E ksport do P a le 
s ty n y  w zrósł o 40 proc. z 6,8 do 9,5

m iljonów  zł. Im port z P a le s ty n y  
w zró sł o 4 proc z 6,1 n a  6.3 m iljn . 
zł. P o lska  m a s ta le  sa ldo  dodatn ie  
w  obrotach  h and low ych  z P a le s ty 
ną. W ynosiło  ono w  o sta tn iem  p ię
c io lec iu  27,4 ro ijln . zł.

D yrektor Izby inż. J .  Thon w y 
głosił szczegółow y r e f e r a t  sp raw oz
d aw czy  z p ra c  Izby. Sp raw o zd an ie  
f in an so w e o raz  prM m inarz budże
to w y na rok n as tęp n y  p rzed 
s taw ił w icep rezes Izby konsul 
M. F r ied e . К

W  w yn iku  d y sku s ji uchwalono ab- 
so lutorjum  dla u stępu jących  władz z 
podziękowaniem  d la  p rezyd jum  Izby > i j • L
oraz d y rek c ji. Pozatem  przy ję to  re- ,M Tskleo°> o s o b lw  
zo luc ję : w alne zgrom adzen ie poleca 
nowoobranym  władzom, by w zw iąz 
ku z toczącem i s ię  rozmowami na te 
m at obrotów płatn iczych polsko-pale 
styńsk ich  s ta ły  na s tra ż y  najszerze., 
po jętego rozwoju stosunków  gospo
darczych, w  in te re s ie  obu k ra jó w .
W reszcie w alne zgrom adzen ie z aak 
ceptowało p lan  zo rgan izow an ia je - 
s ien ią  r. b. w ie lk ie j w y s taw y  p a le 
s tyń sk ie j w  Polsce.

Wkońcu w alne zgrom adzen ie doko 
nało w yborów uzupełn iających  do ra  
dy Izby.

15 —  75 g r . ,  n i e  p rz ek ra cz a ją c  kosz
t ó w  w ła sn y ch  ap tek a rza .

P o trąc iliśm y  parę  zagadn ień  zawo 
du farm aceu tycznego . Szczególną u- 
w agę  trzeb a zwrócić na r o l ę  a p tek  w  
s y s t e m i e  o b r o n n o ś c i  p a i is tw a .  Czem 
bowiem je s t  ap tek a?  J e s t  n ie ty lko  
n a tu ra ln y m  m a ga z y n em  ś r o d k ów  
l e cz n ic z y ch ,  p r o f i la k ty cz n y ch ,  d e z y n 
f e k c y jn y c h ,  o d k a ż a ją cy ch  i  o p a tr u n 
k ow y ch , n i e z b ę d n y ch  d la  s a n i t a r ja tu  
w o j e n n e g o ,  je s t  także la b o r a to r ju m  
c h em ic z n em  i  p r a c o w n ią  a n a li ty cz n ą .  
a w ięc p lacówką, k tó re j znaczen ia  z 
punktu w id zen ia  obrony n ie  trzeba 
dowodzić. D latego dbać należy o 
zdrowe podstaw y ekonomiczne ap te 
k i i o w łaśc iw y poziom fachow y je j  
personelu .

Giełda pienię#11
W A L U T Y  I  D E W I Z Y  >

Na wtóorajszem zebraniu gieW}' * ' 
towo-dewizowej w Warszawie t*®?, 
cja dla dewiz była słabsza, priy .. 
tach -małych. Notowano: Afflet  ̂
294,35, Bruksela 90,25, Kopfj' 
117,65, Londyn 26,35, Nowy Jork 53, 
Nowy Jork - kabel 6.30,88. Oslo j>. 
Paryż 14,83, Praga 18,44,
135,90, Zurych 122. Bank Polski P>£ 
za dolary amerykańskie 5.27, 
sicie 5.22, floreny holenderskie/^ 
franki francuskie 14,63, szwaj«1**, 
121,50, 'beligi belgijskie 90, fuol? 
gielekie 26,26, palestyńskie 25 ?5,, " 
demy gdańskie 99,75, korony czc*11! 
durifikie 117,10, norweskie 131,80. ***<, 
kie 135,25, liry -włoskie 21,70, mar*1 ,, 
ekie 11.25, marki niemieckie 72, * 
ne 95.

A K C J E

F PC
Z4**  *2£
fMl*kką .
3 *  f
* ïichod:

J  С,
Na ryniku akcyjnym tendencja byl 

trzymana, przy obrotach małych.J v  
wajno: Bank PoLski 119, Węgiel 
27.50, Żyrardów 48.50, Ostrowiec ‘ 

P A P I E R Y  P R O C E N T O W E  
Dla papierów procentowych 

cja była nieco słabsza, przy 
obrotach 4 i pół proc. post. wewMj*5j 
Notowanlo: 3 proc. inwestycyjna I
81.25 — 81.38, II em. 82.50 • "
82 38, 4 proc. dolarowa 42.38 

142.40, 4 i pół proc. ziemskie

82-25/ 
.  42-1̂  
64.75 '

Tymczasem wiele zagadnień w teji ■ • , . . 64.50 — 64.75, 5 proc. Warszawy *r,
dziedzin ie dom aga s ię  jeszcze rozpa- ku 1933 — 73.63 — 73.25, 5 j>r«*£
trzenia i rozwiązania, że z pośród blina 60.50, 8 proc. Przemysłu P°|s
najważniejszych wymienimy ustawo й° fun,owe 81 — 82

P O Z A G I E Ł D O W E  
K U R S Y  W I E C Z O R N E  

D o la r ó w k a  42.40. 
I n w e s t y c y jn a  I  em . 81,38. 
I n w e s t y c y jn a  I I  em . 82,38. 
K o n s o l id a c y jn a  67  
W e w n ę t r z n a  65,5. 
K o n w e r s y j n a  70,75.

Czy zapowiedź zniesienia 40-godzinnego tygodnia pracy
Oświadczenie Leona Jouhaux

Leon Jo uh aux , sek re ta rz  g e n e ra l
ny fran cu sk ie j C. G. T., w ygłosił na 
zjeździe ko le ja rz y  w  S a in t-B rieu c  
spraw ozdanie z obrad M iędzynarodo 
wego B iu ra  P rac y  w G enewie.

D yktato r zw iązków zawodowych 
pow iedział m. in ., co n a s tęp u je : 

„ Je ś li przedłożony w  G enewie pro 
je k t  ‘ m iędzynarodow ej konw encji,

zm ie rza jący  do ro zc iągn ięc ia  40-go
dzinnego tygo d n ia  p racy  na w szyst
k ie  k ra je , z o s ta n ie  o d r z u co n y ,  p ra 
c o w n i c y  f r a n c u s c y  z n a jd ą  s i ę  w  s t a 
n i e  c i ę ż k ie g o  u p o ś led z en ia .  T ru d n o  
w i ę c  b ęd z ie  u t r z y m a ć  w e  F r a n c j i  
JtO -godzinmy t y d z i eń  p r a c y  w  obliczu 
system u odm iennego, obow iązu jące
go w  innych  k ra ja ch

daw stw o ap tek arsk ie .
Do n ied aw n a panował w  te j dome 

n ie chaos „ tró jdz ie ln icow y“ , odzie
dziczony po zaborcach. Od r. 1920 
w aży  się sp raw a  u jed n o sta jn ien ia  u- 
staw odaw stw a po lsk iego ; p race szły 
dość opornie, w  końcu postanowiono 
rozczłonkować problem  na trzy  czę
ści, opracow ując osobno p ro jek t li
s t o w y  o w yk onyw an iu  zawodu ap te-
lM rskiego  ̂ osobno p ro jek t o izbach  ton. Notowano za 100 kię. p ary«1 
aptekarsk ich , osobno Z<lś postaitancia  1 gon Warszawa w handlu hurtowf^, 
ją c  po trak tow ać re sz tę  sp raw , ob e i-  1 |?dunkach wagonowych: pszenica i* ÿ
m ującą  u s t r ó j ap tek arstw a  i j e g o  j S  -  1 5 .75. g
w yzn a cz n ik i r o z w o jo w e .  j 20.50 — 21, jęczmień I st. 19.25 -  $

P ie rw szy  p ro jek t je s t  ju ż  fa k tem  ' П st. 18.75 — 19, III st. 18.50^‘ ji. 
d ok on a n ym ,  u ję tym  w  form ę u staw y  ! î / ^ 22. ~  22P ' , 11 ®1.’ 
w yd rukow anej w  D zienniku U staw  I pelusjdca 25 —’ 26, Yząb po ludn^ 
z d n ia  7 k w ie tn ia  1938 r . N ie je s t  j afrykański 27.50 — 28.50, ząb a®ec;s- 
to u s taw a  doskonała, z aw ie ra  bo- j !̂ a k '^2^„ 36^mąka pszeina 
w iem

6iełds Jbrtowi
Na wczorajezem zebraniu 

żowo-towarowej w Warszawie Ś 
obrót wyniósł 1.595 t., w  tem 
ton. Notowano za 100 kię. paryt*1 t
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gospodarczo n ieuzasadn iony J g ^ I - A  37.50 -  3 9 ^ , g a f  n ^. , f I S “ 1' * *»  ~ w7>Jv| { Jd li
przep is, u p raw n ia ją c y  je d y n ie  wła-1 32, gat. II-A 26.50—29.50, gat.

gowa 42.50 — 43, gat
‘ Л gat.

----- --------  _,.50, gai.
26.50, mąka pastewna 16 —

III Ъ*
sc ic ie la  do zarząd zan ia  ap teka . r*  ™ą»a pastewna ю — »■; .

'k a  żytnia gat. I 31.50 — 32.25, 
do 65 proc. 29 — 29.50, gat. IIP ro jek t u s taw y  o iżbach ap te k a r

skich zn a jd u je  s ię  obecnie w  Se jm ie .

Ustalenie kwoty
wywozowej cyny

M iędzynarodow y K om itet C yny 
u s ta lił  kw otę eksportow ą tego  m e
ta lu  na trze c i k w arta ł r . b. w  w y 
sokości 30 proc. now o usta lo n e j kwo 
tv z a sad n icze j. Pozatem  10 proc. 
kw oty z a sad n icze j przeznaczono na 
utw orzen ie  sp ec ja ln ego  zap asu  d la  
in te rw en c ji ryn ko w ej.

P ro jek t u tw orzen ia  tak iego  zap a
su zaakcep to w an y został przez 
w szystk ich  producentów  cyn y  z w y
ją tk iem  S jam u , k tórego  p rzed staw i
c ie le  n ie b y li obecni na ko n feren c ji.

„Największy kapital speleczny"
W rażenia z wystawy higienicznej w Łodzi
ТТ)1ПОЛ|Л Ь лт1 ПЛ1ТТ  ̂ . I е 1 mW Łodzi, m ieście kominów fab ry  

cznych •— w ystaw a  h ig jen iczn ;: 
Z. U. S.-u szczególnej n ab ie ra  w y 
mowy. I n igdz ie  chyba d ob itn ie j, niż 
w tym  ośrodku przem ysłowym  k r a 
ju , n ie  b rzm ią słowa naczelnej idei 
ubezp ieczeń : „ Z d row ie  św ia ta  p r a c y  
j e s t  n a jw ięk sz ym  k ap ita łem  sp o ł e cz 
n y m  p a ń s tw a “ .

P rzec iąg ły  gw izd syren  fab rycz 
nych dociera na te ren y  w ystaw ow e, 
f w tedy n araz  up lastyczn ia  się  cały 
sens te j w ystaw y .

S ta je  s ię  ja sn e , że m asa ludzka 
pracow ników  fizycznych w ym aga u- 
św iadom ien ia  w  zak res ie  h ig je n y  
ab y  współdziałać лу w alce z choroba
mi społecznemi i k lęską n ieszczęśli
wych wypadków podczas p racy.

Głos in styn k tu  samozachowawcze 
go odezwał się  najw idoczn ie j w  tu 
te jszym  św iec ie  p racy  s iln ie j, n iż to 
go oczekiwano, bo frekw en c ja  
W ystaw ie  H ig jen iczn e j w  Łodzi je s t  
nadspodziew anie w ie lka . Z w iedz ił’' 
ją  d o tą d  p o n a d  560 t y s .  o sób .

X
W ystaw a, zorgan izow ana w stycz

niu 1937 roku, jak o  w ystaw a ob jaz
dowa na te ren ie  województw  pomor 
sk iego  i poznańskiego — przesunę
ła s ię  kolejno przez Gdynię, Tczew.

irudziądz, Bydgoszcz, Toruń, Gnie- j żen ią , że w yp a d k i p r z y  p r a c y  p ow o -  
<110, Poznań, Ostrów, Leszno, Ka- j d u j e  ł ek cew a ż en ie  p rz ez  ro b o tn ik a  
lisz, Płock, Kutno, W łocławek —  aż ; o d p o w ie d n i c h  p r z ep i s ó w  i  n i e d o c e -  
dotarła do Łodzi. I tu ta j w łaśn ie o- ! n ia n i e  i c h  w a g i .  Obrazowe przedsta- 
s iągnęła n a jw ięk sze  n as ilen ie  f r e - 1 w ien ie  przyczyn szeregu  wypadków

__ __ r . -- - „ . кои — {V
razo-wa 23.75 — 24.50, ziemniacza-»'1 “y  

W reszcie  w  stad ju m  opracow an ia, to P®r-ior‘’ 30—31, otręby pszenne s 
znaczy na w arsz tac ie  M in. O. P„ 1 kie w s  L  ' î * ,  ly tn ie“ l3 ^ ’ $  
tkw i jeszcze p ro jek t u s taw y  o ustro - jęczmienne 12 — 12.50, groch P j), 
ju  ap tek a rs tw a . , 24.50 — 27.50, groch zielony 24 ■ V;<•

T i - j  • , i • . , , , groch Victoria 30 — 31, łubin
J a k  w idzim y, sobotni z jazd  d e le - , ski 14.75 — 15.25, żółty 16 -  '>

gató w  Powszechnego T ow arzystw a i rzepak ozimy z workiem 56 — 57. 1 jj 
F arm aceutycznego  będzie m iał w ie- ' 54 T  ,56, rzcP'ŁJ{ i jary 52 -O-
1« p rac ,. Będzie musiał odpowiednio ! Æ »  S
postaw ie, n aśw ie tlić  i prxewen-'tylo-j 110, czerwbna bez kanianici o 
w ać szereg  zagadn ień , k tóre, w yk ra- 97 Pro;c- 125 — *35. biała surowa 1 pf, 
c za jąc  poza g ran ice  ścisłego zawodu 9™ kaniankl 0 c.z^ '  j-tO ^_. , , . . , , , . , 220 — 240, komczyra ezwedzka
ap tek arsk iego , obchodzą każdego z 250, makuchy lniane 21 — 2 1 .50, 
n as. w . Z. kowe 15 — 15.50, słonecznikowe лр

— 17.25, śrut sojowy 22 — 22.50' .jj 
mniaki jadalne 4 — 4.50, fabryczny ^
— 3.75, ziemniaki — s a d z e n i a k i  1 J, 
12. słoma żytnia prasowana 6.50 
słoma żytnia w snopkach 7 — 7.5w s( tf 
pras!owane gat. I 10.50 — 11 - ..y  
8.50 — 9.50, nasiona buraków V* 
nych 75 — 85,
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kw encji.
W Poznaniu zwiedziło j ą  ok. 200 

tys . osób, w  Gdyni zaledw ie 17 tys.. 
w  Bydgoszczy 90 ty s ., w  Łodzi, ja k  
w spom inaliśm y ju ż , 560 ty s .

Z organ izow ana została ta  w y s ta 
w a ze zrozum ieniem  zadan ia , ja k ie 
mu służy. Całość podzielono n a 3 
d z ia ły : p r z e c iw g r u ź l i c z y ,  a n tya lk o 

h o lo w y  i c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h ,  po
zatem  na w ystaw ie  zn a jd u je  się  pa- 
. ilon b ez p ie cz e ń s tw a  p r a c y ,  zorgan i 

zow any przez In sty tu t Sp raw  Spo
łecznych oraz osobne stoisko „Ubez- 
p ieczaln ia  Społeczna w cy frach “ .

1 1 zez p ark  S tasz ica , gdzie u sta- 
viono paw ilony w ystaw y , przewija*- 

s ię  tłum y ludzi.
Robotnicy i ich rodziny zw iedzają 

s7ÿstk0 dokładnie, system atyczn ie , 
z w raca ją  s ię  po szczegółowe w y ja ś 
n ien ia  do h ig ien istó w , k tó rzy opro 
w ad za ją  zw iedzających .

Szczególnem powodzeniem cieszy 
s ię  paw ilon bezpieczeństw a i h ig j 
ny pi-acy. Zrozumiałe. Dział ten zov 
ganizow ano w m yśl słusznego zało-

j est tu n a jlep szą  m etodą wychowaw 
czą.

X
W ystaw a dem onstru je  też w fo r

m ie w ykresów , fo to g ra f ij itp . roz
wój zakładów i urządzeń leczniczych 
U bezpieczalni. T eren  łódzki wzboga
cił s ię  ostatn io  лу te j dziedzin ie , zy
sku jąc  nowoczesny szp ita l im . P re 
zydenta I. M ościck iego ; pod Łodzią 
w T uszynku wyrosło piękne san ato 
riu m  d la  gruźlików .

W  Polsce, c ierp iącej' na dotkliw e 
b rak i w dziedzin ie  szp ita ln ic tw a, k a 
żdy now oprzybyw aiący zakład lecz
n iczy je s t  szczególnie cennym  dorob

Kominiarze chcą №  
rzemieślnikami

W p ra s ie  ukazała się  przed 1(1 ^  
dn iam i no tatka , pochodząca j 3^ .  
od Związku pracow ników  kon^n1̂ , 
sk ich , w  k tó re j ci pracow nicy PT°^  
s tu ją  przeciwko zaliczen iu  
ko m in iarsk iego  do rzem iosła. jt,_ 
r a c ja  kom iniars.ka je s t  wręcz Pr 
c iw nego zdan ia . . $

A rgum en t, k tó ry  pow tarza sl? t 
w yże j w ym ien ionych  n o t a t k i '  
m a jący  uzasadn ić  stanow isko 
cowników kom in iarsk ich , brzmi 
słow n ie : „W  raz ie  za liczen ia  

w a r s tw a  do rzem iosła, przedsi?^1 
су m a ją  możność za tru d n ian ia  P
w ie  sam ych uczniów', ze szkodą 
kw alif ikow anych  czeladnikl'*'-

Kt Ir
kiem. tem cenniejszym, im jest no- j rzv tracą pracę“, 
wocześniejszy, im lepiej urządzony. 1 Wygląda to na kpiny. Dzisiaj
J e ś li chodzi o działalność Ubezpie- 
-• ip.' v.- te j dziedzin ie , n asu w a ją  s i?  

jed n ak  innego rodzaju  zastrzeżen ia  
sposób gospodarow an ia odpowiednit 
■'Л funduszam i, m etody ad m in is tra 
cy jn e . A le tem at ten n ie  należy d 
spraw ozdania z oględzin w ystaw y . 
J e s t  ona zo rgan izow ana dobrze i 0- 
s iągn ąć  może cel propagandow y, j a 
kiem u m a służyć. ha. j o t .

m in iarstw o  zaliczone je s t  do P1-2® д 
słu, a przecież to przem ysł г ^  
czeladników . Je s te śm y  zdania. ^  
w łaśn ie za liczen ie kom in iarstw a ^ 
rzem iosła g w a ran tu je  c z e la d n i  

pracę. p
I d latego , naw et z punktu 

n ia  pracow ników , zaliczen ie ^  дЦ 
ko m in iarsk iego  d o  rzemiosła j 08 
azne.
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Ś R O D A  
P a u l in a  В.

Wsch sł. 3.14. Z. 8.00.

P O G O D A  N A  D Z I Ś
eloneczna z przejściowym 

ÎM lu  zacllm ujzen ‘a typu kłębiaste- 
ÇL 7*1ц  skłonnością do burz i prze-
Ца ^eszczów, w iększą na północy 
tuj' Temperatura bez w iększych 
(j.J ' Umiarkowane w iatry z klerun- 

^cbodnich. W idzialność dobra.

W teatrach
Teaf ^ ' е 1к': nieczynny.
Ге Narodowy: „Gęsi i Gąski".
Ï«« ...C yganerja p aryska”.
Ẑtio.j Jetais „Nie trzeba m aie było 
Ibi a«"-
Тед! **ałУ: „Nowa D alila”, 
îjj/  Nowy: „Dar poranka",
Ie,, Ateneum: Nieczynny.
Te '  W alickiej: „W perfumerii". 

Kameralny: „By to n u s  był prry

Teï u‘ ß ed u tf : nieczynny.
*Ц( i w ielka R ew ja : W ystępy dziew 
Cy,J.*enickich. I

'* W arszaw ski: „Romans z u - 1
Æ  farbowym”.
% i»-i ' Pfo On'° (Cukiern i*;
U  ' s4  M azowieck» 12): „Od cze- 

_ «ąd ”.
jcarska : Ogród czynny co 

1-ej rat j  do 23,30. Dziś i ci*
0 ?.<'dz 21-ej w ystępy zespołu 

%  f|°. Te cztery. Codziennie od go- 
orkiestra Lewa-ad<>w*WegA.

Chcemy być narodem mors
Doroczna uroczystość na polskiem wybrzeżu

Dorocznym zwyczajem w dniach 
23 — 30 czerwca cała Polska świę
cić będzie uroczyście „Dni Morza“, 
które organizowane są w roku bieżą 
суш p od  ha słem  roz b u d ow y  i  w zm o
cn ien ia  n a sz e j m a ryn a rk i w o jen n e j .

W odezwie, wydanej przez L.M.K. 
i podpisanej przez gen. K. Sosnkow- 
skiego, przewodniczącego F. О. М., 
gen. S. Kwaśniewskiego i dyr. J . Ko 
żuchowskiego z zarządu L М. K. cz^ 
tam y:

„C h cem y , m u s im y  s ta ć  s i ę  n a ro 
d em  i  p a ń s tw em  mor& kiem! Z roku

na rok n ieu s ta n n ie  roz sz erzam y za
k res n a sz y ch  p ra c  na  m orz u ; coraz  
w ięk sza i lo ś ć  s ta tk ów  h a n d low y ch  
p od  polską band erą  d o c i e r a  do w ie l 
k ich p o r tó w  św ia ta ;  m łodzież polska  
сотая c h ę t n i e j  i  l i cz n ie j  g a r n i e  s i ę  
do  służby na  m orzu“.

Tę wolę srtania się państwem mor 
skiem manifestujemy rok rocznie 
właśnie w „Dniach Morza“ i to jest 
głęboki sens tego święta.

Tysiące łudzi ze wszystkich zakąt 
ków kra ju  wyroszą w te dni do Gdy 
ni, nad morze, by tam zaczerpnąć

Wielki pożar zakładów ceramicznych
Spłonęła suszarnia S sąsiedni dom

Ubiegłej nocy wybuchł groźny po- i nianek. W alka z żywiołem trw ała do

Sp a c je " cT f i l m a c h  d o z w o l
o  MlODZIE?Y: Tel. 7-11-25.

^  V /  M i n a c h
ДЧаы- "Księżniczka cygańska”.
4w, ,c [Chmielna 35): „W iosna nad ! C”4 .

(Chmielna 35): „Pod falsry- 
icn iem"

CL 1 iMarezałk. 1251: „W no i" .
Со|0 °: „Hbtel Hollywood”.

,eum (Nowy Świat 19): „Piętno 
î i i t. ■M, /.'.'Histarja jednej nocy" i „Czło- 

żył 2 razy".
"Agentka H-21".

!Nbiw?1®a? . M°lyl hiszpański". 
L̂ liosT*0^  tiGaeparone".
4te. i  ..Dziewczęta z Nowolipek" i 
4 eri. fatoH.
W9. : "S,vn 4*-ch ojców .

"^ntek policm ajster", 
^ j i  św. Andrzeja: „Robinson

, < ! ic: „Dzisiaj i zawsze**.
W  *; "Ostatni pociąg z oblężonego 
Jliejji ! "Jej pierwsza miłość".
I C ;  "Dama na dwa tygodnie”.
Лon,- ^°oibola: „Strzelec z Bengali" 

zagłady". _
Î9»: л?*! „Rapeodja".

T'.eń Szanghaju".
►̂da" rian°n: „Złoto na ulicy” i „Nie
*  P>ж ’ l0mienne serca” i Dodatki. 

fVj.' "Dwaj mężowie pani Vicky”.
* "•̂ ®tT°loi".
^  rJCmg Kong" i „Panowie w

№ks.: "lndyjeki grobowiec".
"Alarm na 'morzu”, 

ц „Dżentefmen wierzy kobie-

„Cienie Paryża".
S '  t  ei obrońcy“.Jd "Asiążę X".
4ch : -Kalif Bagdadu:" _ 

k ®: „Zemsta Tarzana”.
1 G Ą S K I ”
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żar w w ielkich zakładach ceramicz
nych, należących do S. A. „Pustel
nik“ w Pustelnikach pod Wa- 
wrem.

Ogień powstał o godz. 1-ej w no
cy w suszarni, w której przed dwo
ma laty  wybudowano w ielki nowo
czesny piec.

Akcja ratunkowa, do której przy
stąpiły wszystkie okoliczne ochotni
cze straże podwarszawskie, była nie 
zwykle utrudniona z powodu niedo
statku wody, i dużej w ichury. Wodę 
musiano czerpać z pobliskieh gli-

godz. 9-ej rano.
Suszarnia zakładów ceramicznych 

spłonęła doszczętnie, natomiast zdo
łano uratować resztę zabudowań fa
brycznych.

Od roziniesionych przez w iatr 
isk ier zapalił się nad ranem dach 
domu p. Kurpikowej, znajdującego 
się po przeciwnej stronie szosy. W 
ciągu kilku chwtil dom stanął w o- 
gniu i spłoną niemal doszczętnie.

Dogaszanie zgliszcz trwało aż do 
południa.

SBmüeweSz.Som& w & ia
rybacy odnaleźli w zatopionym worku

W czasie przewożenia relikw ij św 
Andrzeja Boboli sk radz iono  w Kra
kowie, w niezwykle tajemniczych o- 
kolicznościach w a liz ę  z c e n n em i w o 
tam i.

Po przybyciu pociągu do Krakowa 
trumna z relikwjami św. Andrzeja 
Boboli została przeniesiona z dwor
ca do kościoła N. Serca Jezusowego 
przy ul. Kopernika. Jednocześnie z 
wagonu-kaplicy wyniesiono walizy z 
wotami.

Podczas przenoszenia wotów do 
samochodu, nieznani sprawcy skra
dli jedną z waliz. Skorzystali oni z 
tłoku, jak i wytworzył się przy prze
wożeniu relikw ij.

W skradzionej walizie znajdowały 
się wota, ofiarowane przeważnie

przez Włochów (m. in. w o ta  od  p ew 
n e j  Włoszki, u z d row io n e j w  cu d ow 
n y ch  ok o licz n o śc ia ch  za sp raw ą  św . 
A ndrzeja  B ob o li) , oraz wota ofiaro
wane przez art.-malarza Stykę.

Wszczęto natychmiast poszukiwa
nia, lotóre z początku nie dały żad
nych rezultatów. Dopiero w ub. po
niedziałek rybacy natrafili przypad
kowo koło 4-go mostu w Krakowie 
na za top ion y  w orek . Po wydobyciu 
worka okazało się, iż z a w iera  on  
sk radz ion e w o ta . Widocznie złodzie
je  porzucili łup, gdy się zorientowa
li, że nie przedstawia on dostatecz
nie dużej wartości, m aterjalnej i że 
łrudno go będzie spieniężyć.

Na ślad świętokradców narazie 
nie natrafiono.

szerokiego oddechu ze słonych bez
miarów wód, by napoić oczy wido
kiem polskiej marynarki wojennej, 
która we wspaniałej defiladzie prze 
sunie się przed zgromadzonemi tłu
mami w dniu 29 b. m.

X
W chwili obecnej naęza f l o t a  w o 

jen n a ,  k órą budować zaczęliśmy 
przed 20 laty dosłownie z niczego, 
liczy w swym składzie 21 ok rę tów  i  
Ą m o le  s ta tk i p o r tow e ,  których ogól 
ny tonaż wynosi —  25.2U0 ton .

Do okrętów bojowych należą: 2 
kontrtorpedowce—OO. R. P. „Grom“ 
i „Błyskawica“, 2 kontrtorpedowce 
— OO. R. P. „Wicher“ i „Burza“, 3 
podwodne stawiacze min—OO. R. P. 
„Wilk“, „Ryś“ i „Żbik“ i stawiacz 
min 0 . R. P. „Gryf“.

Grupę okrętów pomocniczych sta- 
: nowią: 2 kanonierki — OO. R. P. 
i „Komendant Piłsudski“ i „General 
: Haller“, 2 torpedowce — OO. R. P. 
i „Mazur“ i „Kujawiak“, 4 trau lery— 
! OO. R. P. „Czajka“, „Jaskółka“, 
1 „Mewa“ if„R ybitw a“ i okręt mino
wy O. R. P. „Smok“.

Wreszcie w liczbie okrętów i stat
ków specjalnych widzimy: żaglowiec 

1 szkolny — O. 11. P. „Iskra“, okręt 
hydrograficzny — O. R. P. „Pomo
rzanin“, transportowiec — O. R. P. 
„W ilja“, oraz okręt nurków i 4 ho
lowniki.

Nie jest to jednak wszystko. Na 
stoczniach holenderskich w Vlissin- 
gen i Rotterdamie budujemy dw a  no  
w e  ok rę ty  p o d w od n e  „Orzeł“ i  „Sęp" 
o w y p o rn o ś c i  p o  1000 ton  każdy o- 
raz na stoczni marynarki wojennej 
w Gdyni — dwa nowe trau lery typu 
„Jaskółka“ po 183 tony.

Mimo tych zdobyczy, flota nasza 
rozwija się za wolno, a rozbudowa 
je j wymaga dalszych, wielkich wy
siłków.

Nie mając pretensyj stania się z 
dnia na dzień wielkiem mocarstwem 
morskiem, musimy pamiętać, że po
siadanie silnej floty Staje się coraz  
ba rd z ie j pa lą cą  k on ieczn ością .

{Proszek t
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6.15 „Kiedy ranne w stają Aarze". 6.20 
M uzyka z płyt. 6.45 Gimnastyka. 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 Fantaz:e operet 
kowe w wyk Órk. Rozgłośni Lwow
sk ie j pod dyr. Tadeusza Seredyńskiegc. 
11.00 Audycja dla poborowych. 11.20 
Płyty. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 A udy
cja południowa. 15 15 Aodycja dLa dzie 
ci. 15.45 W iad. gospodarcze. 16.00 Ze
spół harmonistów Kazimierza Englarda.
16.45 Odczyt wojskowy. 17.00 M uzyka 
taneczna 18.00 Rezerwat Zamoszański 
— wygł. Feliks Dangel. 18.10 Recital 
śp iew aczy Arno Niitof. 18.40 „Generał 
B onaparte” — nowela Anatola Fran- 
ce‘a. 18.55 R ecita l skrzypcow y S tan i
sława Jarzębskiego . 19.20 Pogadanka ak 
tualna. 19 30 Koncert rozrywkow y.
20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 Poga
danka aktualna. 21.00 A udycja dla wsi. 
21.10 Chopin a Polska Ziemia (ł audy
cja): ,,Ze źródeł z iem i” — w oprać. Wi 
tolds Hulewicza. 21 55 Wiadomości spor 
towe. 22.05 Koncert symfoniczny. 23.00 
Ostatnie w iad. dziennika wieczornego 1

■ Komunikat meteorologiczny.

N A R O D O W E G O
„,..j , -a przez Teatr Na-j 
L ’ г3р °,m.edja Bałuckiego „Gęsi i gą- 

Цг a widownię teatru, wywo- 
jj*V ^ga®y śmiechu rozbawionej pu :

gry
7 ~Wik — --------------- .. T

e Werowicz na czele świetme-

№ c?

I ł
•V iak takich  „asów” aktor-
“ i y j 'k lińska, Leszczyński, W ę- 
!, 4 * ł  Werowicz na czele świetme- 

Przyjmowany jest owacyj- 
V Publiczność. •

^  09za wypoczynkowa 
Warszawą

V*Co. pięknej podwarszawskiej

Pensjonat.
' . iSieL:*1*®. szczędząc kosztów i

W łaścicielka

V tf V ° V WyP°CZy nkowe’ Śródboro- 
jjł PoJq - ' * w bieżącym sezonie pię- 

°*У i urządzany na europej-

С Ч ы Ц Pbtrzëb stołecznej kMente 
Vlf4 !i>0VVa*a w pięknych i eleganc 
V  pokojach radjo, tele-
V ^ y  s? 7-im'nĄ i gorącą, specjalne 

°®eczne, natryski^ kąp ie le
S Çfci»К w a lo r e m  te g o  p b d  k a ż -

US1

. , atrv
ak ? !4  p e n s jo n a tu  są  K v e  o 'c lo -  

Д '^  « ip j  - T w a >ą  si<? w  k a ż d ą  ś ro d ę .
■ n j* -Ç 1 5— 7 p o p .

*v' W ]  r n  V.
%  ̂ еи  wymarzonego do . . ,  

żyw iczne powie 
Ч л at,. , 'ęśny, o kala jący całą w illę.

st sW

’.enić, że przystępne ce- 
•% "  Ka*13 obsługa i w ykw intna 
V® atutami rokującem i n ieza- 
Л V(. °dze«ie tej nowej i tak ko- 

rtk2woju Śródborowa placów-

W 0E3Æ CZE Pili BE
Na podstawie art. 102 Statutu Zarząd Towarzystwa Kredytowego 

Przemysłu Polskiego zawiadam ia niniejszem, że niżej wymienione nie
ruchomości, obciążone pożyczkami Towarzystwa za zaległe raty, wy
stawione są na sprzedaż w drodze przetargów publicznych (licy tacy j) 
w drugim term inie. P rzetargi odbędą się w K ancelarji Hipotecznej 
przy Sądzie Okręgowym w W arszawie przed Notarjuszem Bolesławem 
Zembrzuskim lub przed tegoż zastępującym.

I) dnia 14 lipca 1938 r. o godzinie 11-ej przed południem odbędzie 
się przetarg nieruchomości, położonej w powiecie mińsko - mazowiec
kim, oznaczonej hip. nazwą „MŁYN PAROWY KAZIMIERZÓW“, nale
żącej do Berka Lemela Feldmana i F ajg i Basi Ryzman, obciążonej po
życzką Towarzystwa w sumie nominalnej funtów sterlingów ang. 
1 ,000 .—.—, z kaucją funtów sterlingów ang. 100 .—.—, przetarg rozpo
cznie się od sumy nieumorzonej reszty pożyczki Towarzystwa, t.j. fun
tów sterlingów ang. 168.—.—, czyli w przeliczeniu złotych 4,420.08; 
z dodaniem do niej narosłych zaległości, kosztów i kar i z obowiązkiem 
spełnienia warunków licytacyjnych ; rękojmia (wadjum ) do przetargu 
oznaczona jest na funtów sterlingów ang. 200 .—.—.

II) dnia 20 lipca 1938 r. o godzinie 11-ej przed południem odbę
dzie się przetarg nieruchomości, położonej w powiecie warszawskim, 
oznaczonej nazwa hip. „Dobra Kolonje we wsi Pustelnik oznacz, lit. 
A.B.C.“ należącej' do firm y „ZAKŁADY CERAMICZNE PUSTELNIK, 
SPÓŁKA AKCYJNA“, obciążonej pożyczkami Towarzystwa w sumach 
nominalnych funtów sterlingów ang. 8,900.—.— i 2,720.—.—, z kaucją 
funtów sterlingów ang. 890.—.—, przetarg rozpocznie się od nieumo- 
rzonej reszty pożyczek Towarzystwa, t. j. funtów sterlingów ang. 
9.595 szyling. 1 pensów 10 czyli w przeliczeniu zlotyeh 252,446 groszy 85 
z dodaniem do n iej narosłych zaległości, kosztów i kar i z obowiązkiem 
spełnienia warunków licytacyjnych ; rękojmia (wadjum ) do przetargu 
oznaczona jest na funtów sterlingów ang. 2,324.—.—.

Zaznacza się, że ceny wywołania w złotych mogą ulec zmianie 
stosownie do art. 17 Rozp. Prezydenta Rzplitej z dn. 12.VI.1934 r. 
(Dz. Ust. N. 59 poz. 509) w związku z kształtowaniem się kursu funta 
sterlingów ang.

Rękojmie do przetargów winny być '«'płacone gotowizną w efek
tywnej w alucie pożyczki, względnie w złotych podług kursu Giełdy 
W arszawskiej w przeddzień przetargów, Uib też w listach zastawnych 
Towarzystwa Kredytowego Przemysłu Polskiego w cenie nominalnej 
z kuponami bieżącemi.

Zbiory objaśnień i warunków sprzedaży, złożone do ksiąg w ie
czystych, przejrzane być mogą we właściwym W ydziale Hipotecznym 
i w toursa Zarządu Towarzystwa w JVarszawie, ul. Jasna i  712

Wianki przy mikrofonie 
radiowym

urządza w czwartek 
P.P.W. Polskiego Radja

Po raz pierwszy w tym roku świę- 
I to Kupały na W iśle w Warszawie od 
będzie się z udziałem mikrofonu ra- 
djowego. Oczywiście udział mikro- 

. fonu to znaczy udział w „wiankach“ 
i artystów radjowych, prawdopodob
nie orkiestra i co najpopularniejsi 
soliści. Pozatem program zapowiada 
atrakcje i niespodzianki. Przede
wszystkiem największą bodaj atrak
cją „wianków przy mikrofonie“ ma 
być transm isja ze statku do wozu 
transmisyjnego, który będzie znaj
dował się w dość znacznem oddale
niu na wybrzeżu po lewej stronie 

I Wisły. Z wozu transmisyjnego prze- 
! bieg zabawy nadany będzie za po- 
I średnictwem Raszyna na wszystkie 
rozgłośnie.

Organizacją tej przejażdżki towa
rzyskiej statkiem po Wiśle, poświę
conej tradycyjnym  wiankom, zajmu- 

j je  się Pocztowe Przysposobienie Woj 
! skowe Polskiego Radja. Odjazd stat 
I ku z przystani „Vistuli“ — 23 b. m.. 
j o godz. 20 .00 , a powrót — o północy, 
i Przedwstępna sprzedaż biletów w 
cenie zł. 3 (dla członków P. P. W.

I  zł. 2.50), odbywa się codziennie w 
godzinaeh od 15.00 do 20.00 w świe- 

j tlicy P. P. W. Polskiego Radja, przy 
ul. Marszałkowskiej 127, II p., tele- 

! fon 303-28.
Wobec ograniczonej ilości miejsc 

i — publiczność proszona jest o wcze- 
! śniejsze nabywanie biletów.

P O W O D Z E N I E  „ N O W E J  D A L I L I "
Teatr M ały daje codziennie cieszącą 

się d n ż e m  powodzeniem komedję Mol- 
nara „Nowa Dalila" w reżyserji M. Przy 
byłko - Potockiej. W rolach głównych:

I M ä a  K a m iń s k « ,  L .  W y s o c k a ,  J .  W o s k o v r -  
s k i .

ŚRODA, 22  czerwca
17 00 M uzyka taneczna.
18.10 R ec ita l śp iew aczy Arno 

NHiłof.
8.55 R ecita l skrzypcow y Stan isła

wa Jarzębskiego.
19.30 „Z dziejów' w alca" — Kon

cert rozrywkowy.
21.10 ..Chopin a Pofeka Ziemia".
>2.05 Koncert symfoniczny z udz.

Sław y Or’owskie:-Czerw ińskiej

" ~ W A R S Z A  W  A ~ f i ” ( jvW k  otó w )” ”

13.00 Koncert rozrywkowy. 13.53 Pa
rę informacyj. 13-58 Program na juiro. 
14.03 Płyty. 15.00 W iad. «portowe. 15.05 
M uzyka w ęgierska w wykonaniu Zespo 
łu Pawła Rynasa. 17.00 Pogadanka ak 
tualna. 17.10 F estival muzyczny na dzie 
dzińcu Zamku W awelskiego w Krako
wie. 17.57 M uzyka taneczna. 22.00 Prze 
gląd kulturalny. 22.15 Lekkie piosenki 
w  ^ y k .  M arji M iedzińskiej. 22.40 M uzy
ka" lekka i tameczna.

PROGRAM AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH

24.00 Dziennik w języku polskim i an 
gielskim , .0.10 „Co słychać w sporcie 
polsk im ?” — pogadanka w jęz. angiel
skim . 0.15 „Czuwaj harcerzu !“' — audy-

] cja muzyczna. 0.50 „Obóz YMCA w Gor 
: cach" — wygł. J . K rawczyńska. 1.00 
i „W esele chłopskie" — m uzyka Feliksa 
; Rybickiego. 1.50 „Sobótka" — fragment 
i ze „Stare ! baśni" I. J . Kraszewskiego. 

2.00 „Chopin a Polska Ziemia" — audy
cja w  o-prac. W itolda Hulewicza. 2.52 
Program na jutro.

C Z W A R T E K ,  23 c z e rw c a .
6.15 „Kiedy ranne wsta-ją zorze". 6.20 

M uzyka z płyt. 6.45 G imnastyka. 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 Koncert z Krako 
wa. 11.00 A udycja d la poborowych. 11.20 
Płyty. 11.57 Sygnał czasu. 12 03 A udy
cja południbwa. 15.15 A udycja dla dzie 
ci 15.45 Wiadomości gospodarcze. 16.00 
„Na bałtyckim  sadaku" — audycja mu
zyczna w  oprać. Stan isław a Roya (z 
Poznania). 16 45 C.O.P. — reportaż Sta 

\ n isław y Kuszelewskiej - R aysk ie j. 17.00 
M uzyka taneczna (płyty). 18.00 Prze
gląd w ydawnictw . 18.10 R ecita l S y lw e
stra  Ćzosnowskiego tkl^m eł). 18.30 
Powszechny T eatr W yobraźni. 19.05 
R ecital śp iew aczy H aliny Leskiej. 19.25 
Pogadanka ak tualna. 19.35 Koncert roz 
ryw kow y. 20.45 Dziennik w ieczorny. 
20.55 Pogadanka aktualna. 21.00 A udy
cja dla wsi. 21.10 „W ianki przy m ikro
fonie”. 22.00 Koncert kam eralny. 23.00 
Ostatnie w iad. dziennika wieczornego. 
Komunikat meteorologiczny.

C Z W A R T E K ,  23 c z e r w c a
16.45 „C.O.P.-' — r e p o r t a ż .
18.10 R ecita l Sy lw estra  Czoenow- 

skiego.
19.35 K o n c e r t  r o z r y w k o w y .
21 ’ 0 „W 'anki przy ra:krofonie”— 

Transmisja ze statku na W iśle. 
22.00 Koncert kam eralny.

WARSZAWA П (Mokotów).
13.00 Płyty. 14.00 Parę informacyj. 

14.10 Koncert rozrywkowy. 15.00 W ia 
domości sporlbwe. 15.15 Koncert Tria 
P. R. 17.00 Jak  spędzić św ięto? 17.10 
Pogadanka społeczna. 17.15 Płyty. 18.00 
M uzyka lekka i taneczaia. 22.00 M uzyka 
taneczna.

PROGRAM AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH

24.00 Dziennik w jęz. polskim i an
gielskim. O.tO Pogadanka aktualna. 0_15 
M elodje polskie w wykonaniu zespołu 
harmonistów W ładysława K aczyńskie
go. 0.50 „Nasize Ibtnictwo kom unikacyj
ne” — pog. w jęz. amg. wygł. Tadeusz 
Lutosławski. 1.00 Śpiew i wiolonczela. 
2.00 T a n e c z n e  m c ło d je  lu d o w e .  2Æ  
’ ’ r t jr f ra m  n a  j e t r o .



Str. 10 „DZIENNIK NARODOWY“

Browar parowy Fr. Braulińskiego w Piotrkowie
poleca swoje, znane z pierwszorzędnej jakości, wytwarzane z pierwszorzędnych surowców krajowych, piwa EkSPOltOWe, laSIie, Ciemne, 

oraz wody gazowe w rozmaitych gatunkach.

99D n i М т гж в м “
w P f o l r l r o i f i e

W obec tego że w niektó
rych notatkach prasowych po
dano nie zupełnie ścisłe dane 
do organizacji Komitetu Oby
watelskiego obchodu „Dni Mo
rza”, przeto Zarząd Oddziału 
Obwodowego L.M.K. w Piotr
kowie stwierdza, że na Zebra
niu Organizacyjnem, które się 
odbyło dnia 31 maja pod prze
wodnictwem p. posła Domini
ka Dratwy w sali posiedzeń 
Rady Miejskiej, powołano dwa 
Komitety obchodu „Dni Morza” 
a mianowicie:

1) Powiatowy Komitet Oby
watelski z zasięgiem na miasto 
Piotrków i cały powiat piotr
kowski.

3) Komitet wykonawczy z 
tym, że równocześnie wybrano 
prezydium Komitetu Powiato
wego, natomiast prezydium 
Komitetu wykonawczego w y
brano dopiero Цпа posiedzeniu 
w dniu 8 czerwc.i. Otóż prezy 
dium Powiatowego Komitetu 
Obywatelskiego stanowią: pan

Piotrków urządzi
obchód XX-lecia Niepodle

głości
W związku ze zbliżającą się 

rocznicą XX- lecia odzyskania 
Niepodległości — powiat pio
trkowski czyni już przygotowa- 
aby godnie uczcić tę wiekomny 
przełomowy okres w życiu Na
rodu Polskiego. Z inicjatywy in
spektora samorządu gminnego, 
p. St. Baranowskiego — ufun
dowany zostanie samolot jako 
dar ludności ziemi piotrkowskiej 
dla Armii. Przekazanie samolo
tu odbędzie się 11 listopada w 
Piotrkowie. W dniu tym miasto 
chałupników — Bełchatów pod 
Piotrkowem z dobrowolnych 
składek robotników, zatrudnio
nych w fabrykach bełchatow- 
skich, jak również chałupników 
oraz właścicieli fabryk i wolnych 
zawodów ufundowane zostaną 
dwa ciężkie karabiny maszyno
we wraz z całkowitą uprzężą. 
Pozatym mieszkańcy powiatu 
piotrkowskiego postanowili dla 
uczczenia tej rocznicy wykonać 
kilka kilometrów dróg systemem 
szarwarkowym, a Wydział Po
wiatowy wraz z Powiatową Ko
misją Oświaty Pozaszkolnej po
stanowiły założyć w każdej gro
m a d z i e  wędrowną bibliotekę, 
składającą się z kilkudzies ę-iu 
tomów.

Również i inne ośrodki na 
terenie powia'u czynią przygo
towania do godnego uczczenia 
XX-lecia Niepodległości.

Z sali sądowej
Na 5 lipca br. przed Sądem 

Okręgowym w Piotrkowie roz
pisaną została rozprawa prze
ciw Stanisławowi Wiernickie- 
mu b. długoletniemu sekretarzo 
wi w kancelariach komorników. 
L. Grabowskiego, B. Piątka i 
Józefa Starzewskiego. Zapo
wiedź tej ciekawej rozprawy 
wywołała zrozum.a)ą sensację.

insp. Mucha, p. posła Drozd 
Gierymskiego, inż. Dreckiego 
poseł Dratwa, p. płk. dyplomo 
wany Switalski Adam, p. pro
kurator Sieroszewski p. proku
rator Kossakowski, p. naczelnik 
Demby, ks. Dziekan Józe f . Goź
dzik, p. Dr. Kowalczewski, kpt 
Juszkiewicz, p. Maria Dębow- 
ska z Łękińska, p. burmistrz 
Szuster z Sulejowa, p. burmistz 
Miiller z Bełchatowa, prezes Od 
działu L. М. K. w Wolborzu p. 
Kasprzak.

Do Komitetu wykonawczego 
powołano: p, Dyr. Buzka, p. 
kpt. Majcherskicgo, nacz. Leca 
yet, p. dyr. Andysza, p. nacz. I 
Babickiego, p. dyr. Ewertyń- 
skiego, p. inż. Kłopotowskiego

A p e l
do Ligi Morskiej

Niejednokrotnie w roku ubie
głym publikowaliśmy w „Dzien
niku Narodowym” słuszne skar
gi pod adresem Ligi Morskiej— 
spowodowane przez ogrodze
nie swej siedziby w Sulejowie 
drutem kolczastym.

Skargi te były powodowane 
niszczeniem odzieży w porze 
wieczornej przez gości tak zwa
nej „PRZYSTANI” nad Pilicą, 
a co gorsze, nawet licznymi 
skaleczeniami.

Skargi te za dawnogc Zarzą
du Ligi pozostały bez echa. 
Trzeba przyznać, że dawny Za
rząd miał wyjątkowe szczęście, 
gdyż kończyło się wszystko tyl
ko na skargach w prasie, a nie 
w sądzie!

Za naszym pośrednictwem za
równo ludność miejscowa jak 
i wycieczkowicze raz jeszcze 
apelują — tym razem do no
wego Zarządu Ligi Morskiej w 
Piotrkowie, na którego czele 
stoi energiczny działacz spo
łeczny p. naczelnik Urzędu Skar
bowego Krzewski, aby Zarząd  
natychm iast osunął ogrodzenie 
z drutu kolczastego, którym 
Liga chyba nie powinna się od
gradzać od społeczeństwa...

Wszak w tym miejscu, w cza
sie pokoju w dodatku, nie są 
potrzebne ani wilcze doły, ani 
zasiekł z drutu kolczastego, a 
skoro Ligę nie stać na estetycz
ne i nie zagrażające bezpie
czeństwu publicznemu ogrodze
nie» gdyż to, które jest mija 
się całkowicie /. celem, zagra
żają:: dorosłym i dzieciom ka
lectwem i jednając Lid/e tylko 
wrogów.

Pocóż czekać aż sąd, czy in
ne władze nakażą jego usunię- 
cię, lepiej to ’ zrobić samemu...

Nie wątpimy, że „zasieki zo
staną przez nowy Zarząd na
tychmiast usunięte. W. H.

przesów Józefa Idziaka, i War
szawskiego, insp. Baranowskie
go, p, Węgorzewskiego, p. No
wakowskiego, p. Boguszównę, 
oraz Zarząd Obwodowy L.M.K 
z prBwem daiszej kooptacji, 
Przewodniczącym Komitetu Wy  
kouawczego został p. naczelnik 
Gielniewski.

Za Zarząd O bwodowy L.M.K. 
p rez es  (—)  L. K rzew sk i

Egzamin wstępny
do Liceum 

przy Gimn. Państwowym
Przypominamy, że termin sk ła 

dania podań o dopuszczenie do 
egzaminu wstępnego do Liceum 
przy Gimn. Państwowym  od
bywać się będzie w dniach 22 
i 23 bm. od godz. 9 do 13.

Egzamin piśmienny rozpocz
nie się dnia 27 czerwca b. r. 
o godzinie 8 rano, ustny—dnia
27 czerwca b. r. po południu 
(godzina będzie podana po 
egzaminie piśmiennym) i dnia
28 czerwca b. r. o godz. 8 rano.

Tragiczne położenie młodzieży
w  P iotrk ow ie

Rokrocznie liczne zastępy mło
dzieży opuszczają szkołę pow
szechną. Drobna cząstka prze
chodzi do szkół średnich i za
wodowych, część znajduje po 
mieszczenie w przedsiębior 
stwach przemysłowych i war
sztatach rzemieślniczych. Resz 
ta tych absolwentów, stanowią
ca znakomitą większość, pozo
stawiona własnemu losowi, tu
ła się bezpzynnie, podlegając 
łatwo niepożądanym podszep
tom i wpływom postronnym. 
A  przecież wielu z pośród tych 
chłopców to jednostki warto 
ściowe i mogłyby stać się w 
przyszłości pożytecznymi pra
cownikami i dobrymi obywa
telami kraju. Trzeba jednak 
gdzieś ich ulokować, dać im 
możność zdobywania wiedzy 
fachowej, aby sami, własnymi 
siłami, mogli wykuwać swoją 
przyszłość. Wiadomo, że same 
warsztaty rzemieślnicze w Pol
sce mogłyby przyjąć na prak
tykę kilkadziesiąt tysięcy mło
dzieży, gdyby nie były skrę
powane nieżyciowymi przepi
sami ustawy, dotyczącymi za
trudnienia uczniów.

Biurokratyczne rygory, połą
czone z natychmiastowym opła
caniem uczniów przez praco
dawców, są główną przeszko
dą, że pracodawcy nie przyj
mują większej liczby młodzie
ży na praktykę w swoich przed
siębiorstwach i warsztatach, nie 
chcąc narażać się na dalsze 
obciążenie i daniny.

Tajemnicze samobójstwo
16-letniego chłopca

We wsi Podolin pod Piotr
kowem 16- letni Feliks Kopka 
wystrzałem z rewolweru w kla
tkę piersiową pozbawił się ży
cia. Przyczyny tragicznego kro
ku młodego chłopca narazie nie 
ustalono.

Epidemia odry
w pow. Piotrkowskim
Na terenie gminy Kluki w po

wiecie piotrkowskim wybuchła 
epidemia odry, która w dwóch 
wioskach — Imielni i Parznie — 
złożyła 40 dzieci. W sąsiedniej 
wiosce zanotowano na razie 1 
przypadek.

Powiatowe władze lekarskie 
przedsięwzięły niezwłocznie e 
nergiczne środki zapobiegaw
cze celem opanowania i zlikwi
dowania epidemii.

Oprócz tego zanotowano 9 
przypadków gruźlicy, w czym 
8 zgonów, 9 — jaglicy, 1 śmier
telne zapalenie mózgowia i 1 
przypadek p o k ą s a n i a  przez 
wściekłego psa. Pokąsanego 
poddano szczepieniom ochron
nym.

Celem przyjścia z pomocą 
młodzieży, która z roku na rok 
powiększa swe kadry — odby
ła się w Piotrkowie konferencja 
przedstawicieli pracodawców z 
udziałem Inspektora Pracy L. 
Wróblewskiego i kierownika 
ekspozytury Funduszu Pracy p 
Krąkowskiego. W  czasie obrad 
przedstawiciele rzemiosła zobra
zowali tragiczną sytuację war
sztatów rzemieślniczych w Piotr
kowie i w powiecie, które nie 
są w stania powiększyć kon
tyngentu pracowników. Sytuacja 
rzemiosła ulec może zmianie na 
lepsze wtedy tylko, gdy czyn
niki państwowe obniżą podatki 
i różne dodatki oraz świadcze
nia socjalne, które rujnują wprost 
rzemieślników. Również musi 
być zm eniona ustawa o zatrud
nianiu uczniów, którym dotych
czas musi się płacić za czas 
nauki. Czeladnik po ukończe
niu 3-letniej praktyki może do
piero otrzymać wynagrodzenie. 
Do tego czasu rodzice ucznia 
powinni opłacać na rzecz mi
strzów pewne kwoty, jako ho
norarium za naukę. O ile te 
postulaty zostaną uwzględnio
ne w całości lub częściowo — 
wtedy dopiero rzemiosło mo
że znaleźć się w normalnych 
warunkach i będzie mogło za
trudnić młodzież opuszczającą 
szkoły powszechne.

m
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Nowy rozkład
Jazdy autobusowej

na lin ji P iotrków  — Bełchatów
— Szczerców  z połączeniem  
W ielunia, Zelowa i Łasku WA‘ 
ŻNY OD 1 LIPCA 1938  roku.

Z P io trk  wa do Bełchatów*
odjeżdżają w godz.: 8.10 z P0' 
łączeniem do Zelowa i Łasku) 
11,10 — 14,10 — 15,30 (z po
łączeniem do Zelowa Łasku)
18.30 (bezpośrednio do Szcztf' 
cowa z połączeniem do Wie'11' 
nia) i 21,25.

Z Bełchatowa do Piotrków*
odjeżdżają w godz.: 6,55 —
— 9,40 — 13,00 — 16,00 i 19,0° 

Z Szczercow a do Bełchatów*
i Piotrkowa odjeżdżają o g0^
7.30 rano.

Z powodu rem ontu s z o s l  
Piotrków — Mzurki — Belch*1' 
chatów wszystkie autobusy 
do odwołania kursować będ  ̂
przez Wolę Krysztoporską 
Bogdanów.

.BALSAMICZNA

S Ö  %

___ [EGO
l i  ko g ut k i e m )

G E P I H t
u s u w o  B ó l. p l e c i e n i * *
nabrzmienie nóg. smiçkcïjj 
odciski, kfóre po tel kqple^j 
d a j O s ię  u i  u ji q ć no  w •/ 
p a z n o k c i e m .  P r i e p J , *  
u i y c i o  no  o p o k o w o n l l *

Dziś Teatr Wielki
z Poznania w Piotrkowie

W środę 22 bm. Teatr Wiel  
ki z Poznania wystawi w Piotr 
kowie świetną operetkę p. t. 
„Gejsza” w obsadzi najlepszych 
sił artystycznych swojego zes
połu.

Bilety są do nabycia w Pijał 
ni Mleka.

Czy to stary, czy to młody 
W różnych smakach jada 1° /̂ 
Cukiernia ul. S łow ackiego^

Unieważnia się zagubiony  ̂
wód osrbisty wydany РГЛ̂ , 
Gm. Woźniki na n a z w i s k o  MJ 
chała Jędrzejczyka zam. w  ■ 
kowie przy ul .  J a g i e l o ń s k i
Nr. 13.

Uczciwi chłopcy od lat 16 г^\  
dą zajęcie przy roznoszeniu
dów „PINGWIN”. -j

Zgłoszenia w A dm inistra^  
„Dziennika Narodowego”ul-  ̂
wackiego 28.
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